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Kraków l marca.
O statnie d ep esze  telegraficzne podane w  

w czorajszym  „P rzeg lą d zie* 4 p rzy n o szą  zm ianę  
w  ministeryum lorda P alm erston . G abinet 
z ło ż o n y  z tak w ielką trudnością nie trw a ł  
dni d w a d z ie śc ia ; a  je ż e li m ów im y, że  g a b i­
net s ię  z m ie n ił , to dla teg o , że  zm iana o -  
becna jakkolw iek  s z e f  gabinetu zo sta je  ten 
s a m , w ydaje nam s ię  daleko w  isto c ie  w a ­
żn iejszą  aniżeli p ierw sza  kiedy u stą p ił lord 
A b e r d e e n , k s ią żę  N ew ca stle  i lord R u sse ll. 
P rzeb ieżm y  w  kilku s ło w a c h  h istoryczną stro­
nę tej zm iany za strzeg a ją c  sob ie u w agi na 
później, jeże li now e nom inacye depeszam i po­
dane s ię  potw ierdzą.

M ocya  o śled ztw o  R oeb u ck a  b y ła  p rzy­
czy n y  rozw iązan ia  gabinetu lorda A b e r d e e -  
r>a. Lord Palm erston w y stą p ił przeciw  niej 
rnwnie z innemi daw niejszem i ministrami. 
*8koro lordowi D erby i lordowi R u sse ll nie 
u d a ło  s ię  z ło ż y ć  n ow eg o  m inisteryum , lord 
Palm erston  d o p ią ł tego  trudnego zadania z a ­
chow ując w z ło żo n y m  przez sieb ie  ga b in e­
cie P e e lis tó w , którzy jednak jak  s ię  zdaje, 
pozostali tylko pod w arunkiem , aby m ocva  
R oebucka zaniechaną z o s ta ła . S k ła d  ten 
gabinetu podaliśm y w num erze z  lO g o  lutego  
n a szeg o  pism a.

T ym czasem  Izb a  n iższa  ja k  s ię  zdaje nie 
m ia ła  tego  zam iaru i zan iechać ś led ztw a  nie 
ch c ia ła , f ią d ź  że  w  tej m ierze u lega  parciu 
opinii publicznej, bądź że  now y gabinet nie 
ma dosta teczn ego  w d z isie jszym  sk ła d z ie  
parlamentu za u fa n ia , d ość  na tern, ż e  Izba  
z a ż ą d a ła  w y sa d zen ia  kom issyi ś led cze j. 0 -  
parh s ię  temu zrazu  m inistrow ie i otrzym ali 
tyje, iż śled ztw o  tylko do ob ecn ego  n ie sz c z ę ­
ś liw e g o  p o ło żen ia  w ojsk a w K rym ie o g ra ­
niczone być ma. L e c z  pomimo tego  o g ra ­
niczenia śled ztw o  b y ło  z a w sz e  n agan ą  po­
m p o w a n ia  gabinetu lorda A b erd een a  z  któ­
rym P ee liśc i mocno byli zw iązan i i o św ia d ­
cza li, że  s ię  od od pow iedzia lności za  w s z e l-  
kie je g o  kroki w ca le  nie odsuw ają.

Z a ra z  w ięc na sam ym  początku lord P a l­
merston w  trudnem bardzo z n a la z ł s ię  po­
ło żen iu . T r z y  tylko z o s ta w a ły  mu drogi: 
albo z k w esty i k om issy i ś led czej zrobić k w e -  
s ty ą  g a b in e to w ą , i w  razie nie otrzym ania  
w ięk szośc i podać s ię  do d ym issy i; albo roz­
w ią za ć  parlam ent; albo n areszcie  zrobić tran— 
za k cy ą  i z g o d z ić  s ię  bezw arunkow o na m ocyą  
R oeb u ck a . W  pierw szym  razie b y łb y  o p u śc ił  
stanow isko nader przew ażne na jak ie  g o  w tej 
chwili opinia ogó ln a  w y n io s ła ,  bo jak  się

zd aje na w ię k sz o ść  w  tej k w esty i rachow ać  
nie m ó g ł;  b y łb y  p rzy ją ł na sieb ie  c a łą  od­
p ow ied zia ln ość za  gabinet lorda A b erd een a , 
c z e g o  w y m a g a ć  naw et po nim nie m ożna  
b y ło , w  drugim razie przez rozw iązan ie  par­
lamentu b y łb y  rzu c ił A n g lią  w  zam ięszan ie  
to w a rzy szą ce  w yb orom , które w chw ili tak 
w ażnej jak  d z is ie jsza  b a id zo  n iebezpieczne  
m o g ło b y  m ieć następ stw a . P o z o s ta w a ła  w ięc  
tylko trzecia  d roga u ło żen ia  s ię  z p. R o e ­
buck : s ta n ę ła  też u god a , m ocą której g a b i­
net mianuje ośm iu cz ło n k ó w  do kom isyi ś le d ­
cze j, a  Izb a  siedm iu.

N astęp stw em  u god y  m u sia ło  b yć w y s tą ­
pienie z gabinetu P eelistów ’. W y stą p ili też  
w s z y s c y  z  gabinetu  prórz lorda C larendona, 
który w  chw ili konferencyj m ających s ię  z a ­
w ią za ć  w  W ied n iu  opuścić w y d z ia łu  sw e g o  
jak  s ię  zdaje nie m oże. D obro kraju i inte­
res A n g lii w y m a g a  po nim tego  p o św ięce ­
nia. Z a stą p ić  w  adm inistracyi P ee listów  któ­
rzy  nie ty le jak o  stronnictw o, ale jak o  zd o l­
ności w ie lk ą  m ają w  Izb ie  p rzew a g ę  bardzo  
trudnem b y ło  zadaniem .

L ord  P alm erston u d a ł s ię  do lorda R u s­
se ll, który ja k  s ię  zdaje p o ch w y c ił tę sp o­
sob n ość , ab y  zm a za ć  n ieprzychylne dla jego  
oso b y  w rażen ie sp ow od ow an e je g o  w y stą ­
pieniem z gabinetu  lorda A b erd een a  i pom i­
mo antagonizm u przeb ijającego  s ię  w o sta ­
tnich z lordem Palm erstonem  w Izbie prze  
m ówieniach p r z y ją ł w y d z ia ł  kolonij w  nowej 
adm inistracyi. S ir  C h arles W ood o b ją ł w y ­
d z ia ł admiralicyi po sir Jam es Graham; p. 
Cornewall Lewis objął finanse po p. G lad­
ston e, a w y d z ia ł  spraw  w ew nętrznych  po p. 
S id n ey  H erbert obejm ie zap ew n e lord P a l­
merston.

N ie  w ym ieniam y innych cz ło n k ó w  i zm ian, 
czek ając  na potw ierdzenie lelegraficznych  w ia ­
dom ości. W s z a k ż e  ju ż  z te g o , a z w ła s z c z a  
z w stąp ien ia  lorda John R u sse ll do m iniste­
ryum w id zieć  m o ż n a , że  gab inet sk ła d a ć  s ię  
b dzie g łó w n ie  z  daw nych W h ig ó w . W ą t ­
pimy ab y  ta jednolitość n a d a ła  mu w ięcej  
m ocy. Sm utną je s t  rzeczą  patrzyć na ow e  
c ią g łe  zm iany w e w ła d z y  w  kraju tak zor­
gan izow an ym  jak  A n g lia  w chw ili tak s ta ­
now czej jak d z is ie jsza . P rzew id zen ia  n a sze  
sp raw d zają  s ię  daleko prędzej an iże liśm y to 
sąd zili i dla tego  nie d z iw iło b y  nas w ca le , 
g d y b y  pomimo w szelk ich  u s iło w a ń  nie uda­
ło  s ię  lordow i P alm erstonow i utrzym ać się  
przy w ła d zy ’, jak  tylko rozw iązaniem  par­
lamentu.

W  tej chwili s z ło  p rzed ew szystk iem  o to, 
aby nie zatrzym ać konferencyj w iedeńsk ich  

a w iązać  s ię  m ających  i dla teg o  też  lord 
R u sse ll pomimo że  z o s ta ł m inistrem , o p u śc ił  
w e d łu g  ostatniej w iadom ości P a r y ż  i u d a ł 
s ię  do W ied n ia .

Treść patentów, rozporządzeń i ogłoszeń zawar­
tych w dalszych zeszytach z roku 1855 Dziennika 
R ządu  krajowego, dla Zarządu obrębu krakow- 
wskiego.

W numerach 34, 35, 36 i 37 Czasu zamieścili­
śmy treść patentów i rozporządzeń rządowych za­
wartych w pierwszych zeszytach pierwszego oddzia­
łu  i 3ch zeszytach drugiego oddziału Dziennika Rzą­
du krajowego z r. b. W  następstwie do dnia 2go 
marca, w yszły 3 zeszyty (9, 10 i 11) pierwszego  
oddziału i dwa (4  i 5 ) oddziału 2go tegoż Dziennika, 
których treść dla wiadomości publicznej podajemy.

Zeszyt IX oddziału pierwszego wydany dnia lOgo 
lutego r. b. zawiera naprzód: Rozporządzenie mini­
sterstw spraw wewnętrznych i sprawiedliwości z d. 
1® stycznia r. b. rozwiązujące wątpliwość względem  
właściwości urzędów powołanych do śledztwa i ka­
rania, wykroczeń przy dopuszczenia się pokrzywdze­
nia w używaniu miary, wagi, ceny lub gatunku to­
waru. Pierwsze dwa wypadki tego rodzaju wykro­
czeń przewidzianych § 478  powszechnej ustawy 
karnej, należą do władz politycznych; ukarany dwu­
krotnie, gdy się trzeci raz podobnego wykroczenia 
dopuści, oddany być ma sądom karnym po ukara­
nie. Drugie Rozporządzenie tychże ministerstw i 
z tejże daty wskazuje, że kara przepisana § 478  
powszechnej ustawy karnej za trzecie przestępstwo 
pokrzywdzenia w miarze, wadze itd. ma być w y­
mierzona, gdy winowajca poprzednio był dwukro­
tnie skazanym przez władze polityczne za podobne 
przestępstwo, choćby na najmniejsze kary, bez 
względu na to czy te kary zostały w całości lub 
w części wykonanemi, lub nawet umorzonemi. Trze­
cie  R ozporządzenie m inisterstwa skarbu z  dnia 18  
stycznia r. b. zawiera przepisy względem zastóso-

apć u, .aućŁ
Przegląd Rolniczo-Przemysłowych Usiłowań.

Pod tym tytułem, otwieramy w piśmie naszem stalą 
rubrykę, celem zesrodkowania pojedynczych usiłowań 
w rożnych gałęziach rolnictwa, przemysłu, politycznej 
ekonomii i nauk przyrodniczych dla czytelników naszych, 
o ile takowe są rzeczywiście skutkiem narodowych u- 
siłowań lub faktem dokonanym.

Istnieją u nas 'towarzystwa w tym celu zawiązane, 
wychodzą pisma liczne, wznosz4 się zakłady podpje. 
rojące rolnictwo, leśnictwo, przemysł i naukę; ale ku 
specyalnym celom skierowane usiłowania nie miały do­
tąd organu powszechnego, ani sprawozdawcy, któryby 
ich cele wyświecał, ich pochod t rozwijanie się wy­
śledzał i poznawać dawał to wszystko co się na t(sm 
Polu dzieje, czego dokonano, czego ra , czegoby 
w końcu życzyć należało dla dobra kraju.

W tym tedy celu otwieramy z rosnącemi po rzebaini 
pisma naszego nową tego rodzaju rubrykę. ^ powodu 
że już wiele istniąje Towarzystw i zakładów podpiera­
jących rolnictwo, leśnictwo, przemysł i nauki przyro­
dnicze w ich zastosowaniu do gospodarstwa krajowego: 
musimy z razu zdać sprawę z tego, co już w tym 
względzie w kraju naszym dokonano i rzucić wzrok 
na przeszłość. Ztąd też będą pierwsze artykuły nasze 
history cznąj i statystycznej natury, celem obeznania czy­
telników z przeszłością istniąjących Towarzystw, za­
kładów, pism i usiłowań; a następnie, gdy się zrówna-

waniu stempla 3 1/ ,  lub l* /g od sta w'dziedzictwach  
ze względu na wierzytelności hipotekowane i n ie- 
hipotekowane. Podług tego rozporządzenia, jeżeli 
dziedzictwo składa się w części z majątku nieru­
chomego, w części zaś ruchomego, i obciążone 
jest długami, należy takowe bez różnicy, czy są hi­
potekowane lub nie, odciągnąć od wartości majątku 
ruchomego. Od reszty wartości majątku nierucho­
mego należy wymierzyć opłatę i \  od sta; od 
kwoty zaś, która od owej wartości strąconą zosta­
ła opłatę 3 '/2 od sta, z uwzględnieniem wyjątków  
wskazanych w  pozycyi taryfy 91 B pod I i i0 6  B 
pod a) w rozporządzeniu cesarskiem z dnia 19 
marca 1853 r. zamieszczonego w numerze 53 Dzien­
nika Praw Państwa, tudzież Dziennika rządowego 
dla Gaiicyi z r. 1853 oddział I N. 54. Jeżeli ogól­
n a  ilosc ciężarów i długów przenosi wartość mają­
tku ruchomego i nieruchomego, przeniesienie mają­
tku bezpłatnie nie ma miejsca i podlega postano­
wieniom o przeniesieniach majątku odpłatnych. Czwar­
te Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrz- 

j nych z dnia 25 stycznia r. b. stanowiące, iż prze- 
| pis, na mocy którego do przesiedlenia doWęgier i kra­
jów dawniej do nich należących, mieszkańcy innych

krajów monarchii potrzebowali pozwolenia władz, 
w przyszłości moc swoją utraca.

W  zeszycie X oddziału pierwszego wydanym d. 
12 lutego znajduje się patent Cesarski z dnia 15go 
s ycznia r. b. mocą którego nowa ustawa karna 
wojskowa z dniem 1 lipca 1855 w wykonanie wpro­
wadzoną zostaje.

W  zeszycie XI. wydanym dnia 2 lutego r. b. jest:
1)  Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 

z dnia 24 stycznia r. b ., poruczajace sadom ukła­
danie wykazów m iesięcznych, wymaganych do wy­
mierzenia wynagrodzenia za złoczyńców  przez c. k. 
źandrrmeryą dostawionych i na kare skazanych

2) Rozporządzenie ministerstw spraw wewnę­
trznych sprawiedliwości i skarbu z d n ia  2 6  stycznia 
1855, wskazujące władze i postępowanie sądów 
przy umarzaniu certyfikatów dla zrealizowania po­
życzki narodowej wystawionych, tudzież biletów po­
życzkowych, asygnacyj na obligacye i obligacyj dłu­
gu Państwa, należących do nich kuponów i talonów. 
Obszerne to rozporządzenie nie da się w krótkich 
zamknąć wyrazach, dla tego osoby interesowane do 
Dziennika Rządowego odsyłamy.

3 ) Rozporządzenie Cesarskie z dnia 29 stycznia 
r. b. tyczące się wykonywania wymiaru sprawiedli­
wości cywilnej przez c. k. konsulaty nad poddanymi 
austryackiemi i osobami pod opieką Austryi w pań­
stwie Tureckiem zostającemi. Przeciw orzeczeniom  
tych sądów, dalsze kroki prawne w  drugiej instan- 
cyi idą od sądów konsularnych w Multanach, do są­
du krajowego w e Lwowie; od sądów konsularnych 
na W ołoszczyźnie, do sądu krajowego wyższego  
w Hermanstadzie; od sądów konsularnych w Serbii, 
Ruszczuku i W iddyniu, do sądu krajowego wyż­
szego w Temeswarze; z Bośnif do Zagrzebia; zH er-  
cogowiny do Zadry; z wszystkich innych w pań­
stwie Tureckiem sądów k o n s u la rn y c h  austryackich 
do sądu krajowego w yższego w Tryeście. Sado­
wnictwo w 3ej instancyi w tych sprawach, wykony­
wać będzie najwyższy Trybunał sądowy w Wiedniu.

4 )  Rozporządzenie ministerstwa skarbu z dnia 3 
lutego r. b ., zawierające przepisy postępowania, 
w celu uzyskania pozwolenia wnoszenia opłat po­
życzki narodowej nie do tej kassy, w  której sie na 
pożyczkę zapisało.

5) Rozporządzenie najwyższej W ładzy policyjnej 
z dnia 3 lutego 1855, zakazujące wstępu do państw 
austryackich, dwom pismom drukiem ogłoszonym, 
m ianow icie: 1

„Commenti e riflessioni sulle condizioni della 
„Lombardia e Venezia, per Vincenzo Cesati Gia J. R. 
,Vercelh 1854 r.“.

„A w isi agli Italiani ad agli emigrati per la futura 
„riscossa, per Raffaele Garagnani. Torino 1854“.

Z oddziału drugiego Dziennika Rządu krajowego, 
w zeszycie IV. wydanym dnia 11 lutego r. b., znaj­
duje się rozporządzenie rządu krajowego z dnia 6 
lutego r. b ., zawierające poprawy w niewłaściwem  
tłómaczeniu polskiem najwyższego Patentu z dnia 
7go września 1848 r. o zniesieniu poddaństwa. Po­
prawy te odnoszą się głów nie do następ ujących  
wyrażeń: W  ustępie - 6tym wspomnionego’ Patentu 
dwa ostatnie wyrazy: billige Entschddigung, w y ło ­
żono przez jeden wyraz wynagrodzenie, zamiast 
słuszne wynagrodzenie. W  ustepie 7 nym gdzie o 
zniesieniu słuźebnictw lasowych i prawa’ naszenia 
jestm ow a, wyrazy: entgeltlich aufgehoben wyłożono:

my z obecną chwilą i stosunkami dzisięjszemi, będzie­
my podawali wiadomości spraw bieżących.

Jeżeli tego rodząju dążności i usiłowania zamierza­
jące w powszechności wzrost krajowego gospodarstwa 
miały dotąd jakie wspólne ognisko, to tem ogniskiem 
byt niezawodnie oddział odpowiedniej przedmiotowo li 
teratury. Ztąd też niemożemy się ograniczać jedynie 
na prowincyę naszą, bo pisma rolnicze i przemysłowe 
prace politycznej ekonomii i nauk przyrodniczych 
wspierają się wzajemnie j i a  całym obszarze literatury 
polskiej, i stanowią całosc merozjemną tak pod wzglę­
dem rzeczywistego postępu w gospodarstwie, jako też 
pod względem rzeczywistego rozwoju w nauce.

Są rzeczy w praktyce wysoko częstokroć posunięte, 
które nauka niesformowała dotąd i są na odwrót nowe 
teoretyczne odkrycia i prawdy, które nieprzeszły jeszcze 
w zastosowanie i w praktyczne użycie gospodarzy wiąj- 
skich. Ztąd też zamierzamy sobie w sprawozdaniach 
naszych zbliżyć obie te sfery ku sobie, a ograniczeni 
miejscem zwrcać uwagę czytelników naszych tylko na 
to , co będzie nąjważniąjszem w kolei spraw bieżących.
. Dla tego, jeżeli nas ząjmą sprawozdania z czynno­
ści i usiłowań Towarzystw i zakładów krajowych, nie­
jako obowiązkowo nieomieszkamy zwrocie Uwagę czy- 

e mkow naszych na każde ważniejsze odkrycie pod 
wzgędem gospodarstwa krajowego, na każde ważniąj- 
sze zjawisko naukowe na tem polu, na każde pismo 
czasowe rolnicze, na każde ważniejsze dzieło pod wzglę­
dem nauk przyrodniczych wychodzące w kraju, a na­
wet na każdą ważniejszą rozprawę, w czasopismach 
zamieszczoną, trzymając się z resztą w powszechności 
zasad przyjętych w piśmie naszem, Ij. umiarkowania,

bezstronności i pożytku czytelników naszych.
Po tych uwagach wstępnych przystępujemy wprost 

do opisu istniąjących w kraju Towarzystw; zakładów i 
pism wychodzących w tym zawodzie.

W Gahcyi istniąją dwa Towarzystwa rolnicze: c. k. 
Towarzystwo gospodarczo-rolnicze w Krakowie i c. k. 
galicyjskie Towarzystwo gospodarskie we Lwowie. ’

Towarzystwo gospodarczo-rolnicze w Krakowie po­
wstało w końcu roku 1845. Ówczesny Senat krakow­
ski zwróciwszy uwagę na zatrważąjącą drożyznę, wy­
wołaną przez zupełny nieurodzaj ziemniaków, powołał 
na naradę kilkunastu gospodarzy wiejskich ku obmy­
śleniu zaradczych środków dla ochronienia ludu wiej­
skiego od gl0du i za nim idących chorób zaraźliwych. 
Wezwanie to okazało potrzebę zawiązania stałego rol­
niczego związku, któryby kojarząc wiadomości i do­
świadczenia gospodarzy krąjowych, rozbierąjąc takowe 
i rozpowszechniając, mógł być zarazem pośrednikiem 
między rządem a krąjem, w rzeczach odnoszących się 
do potrzeb rolnictwa. Utworzyło się więc Towarzystwo 
z kilkunastu obywateli ziemskich okręgu krakowskiego 
i ułożyło statut, potwierdzony przez Senat dnia 30go 
grudnia 1845 r.

Dochody tego Towarzystwa składają się podług jego 
statutów a) ze wstępnego zapłaconego na raz jeden 
przez każdego czynnego członka wstępującego do To­
warzystwa w kwocie 4 złr. 30 kr. m.; b) ze składek 
obowiązkowych dla czynnych członków Towarzystwa 
w kwocie 10 złr. w dwóch półrocznych ratach z góry 
płaconych; c) z dobrowolnych ofiar bądź w gotowi- 
źnie, bądz w dziełach rolniczo - przemysłowych lub mo­
delach przez osoby dobrem publicznem powodowane

składanych.
Jednym z artykułów tego statutu obowiązało się To­

warzystwo rolnicze krakowskie do wydawania czasopi­
sma rolniczego. Celem tego czasopisma miało być o- 
beznawanie ziemian z nauką gospodarstwa wiejskiego 
i podawanie do ich wiadomości wszelkich odkryć i wy­
nalazków tyczących się zawodu rolniczego, lub połą­
czonych z nim fabryk. Początkowo wszakże obowią­
zek ten wykonanym być nie mógł, gdyż Towarzystwo 
zaledwo powstałe, nie miało żadnych prawie funduszów, 
a ograniczając się na obwodzie krakowskim liczyło zbyt 
mało członków; tem bardziej, że zaraz prawie p0 jeg0 
zawiązaniu zaszłe wypadki polityczne w r. 1840, zmu­
siły Towarzystwo do zawieszenia swych czynności. 
Gdy w roku 1847 niepamiętny u nas głód straszliwe 
zadał klęski całąj prawie zachodniej Gaiicyi, uziiał po­
trzebę hr. Maurycy Deym naówczas komisarz cesarski 
w W. X. Krakowskiem, nie tylko powołać do życia 
nieczynne dotąd Towarzystwo, ale nadto dozwolił mu 
przybierać do grona swego obywateli galicyjskich, celem 
wzmocnienia Towarzystwa i nadania czynnościom jego 
obszerniejszych rozmmrow. /  teinwszystkiem nie na­
stręczały lata lł>48 1 .*f4y  towarzystwu właściwej 
sposobności am do powiększenia swego składu, ani do 
rozszerzenia czynności zdolnych wywrzeć wpływ sku­
teczny na rou.cGvo krajowe.

W roku loo_U składało się Towarzystwo rolnicze 
z trzech członkow honorowych, 14 korespondujących i

121 k?ym yk n 0chodu zet5rato wtym  foku: 5 3 0 'złr. 
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aktow ‘ książek’ na kuP'10 książek i abo­
nament czasopism rolniczych, pensyi podsekretarza, wo-
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są opłacalne, zamiast: znoszą się za  wynagrodzeniem . 
N a re s z c ie  w końcu ustępu lOgo je s t słow o erklart, 
k tó re  wyłożono słowem u zn a n ą , zamiast: objaśnioną.

W  zeszycie V. wydanym dnia 26 lutego, znajduje 
się obwieszczenie Rządu krajow ego z dnia 9go lu­
tego r. b., dotyczące starania się wojskowych niż­
szych stopni uwolnionych z w ojska , o posady cy­
wilne. 2° Obwieszczenie Rządu krajow ego z dnia 17 
lutego r. b . , w skazujące zakres działania P rzełożo­
nego kam eralnego okręgu K rakow skiego, na czas 
trwania zaprowadzonych na próbę urządzeń Związku  
celnego.

M orespondencya C*asu.
W i e d e ń  ‘27  lutego.

d  Jesteśmy coraz bliżej tak niecierpliwie oczekiwa­
nego otwarcia konfereneyj., kord John Russell zatrzy­
ma! się w Berlinie dla ukończenia z Prusami. Ze traktat 
jest gotów, i że idzie już  tylko o zezwolenie króla na 
podpis to niezawodna. Polityka p. barona de Manteuffel 
wzięła górę. Gabinet petersburgski był ju ż  w końcu 
na to przygotowanym. Widoki Rosyi opierają się od 
początku tego sporu najwięcej na własnych swych si­
łach. Koalicya była zapewne przewidzianą i obrachowa- 
n ą , tak jak  rachują zapewne teraz w Petersburgu jej 
istotną ważność i jej następstwa. Przypuszczać jak  to 
robią niełylko dzienniki ale i pewni politycy, że Rosya 
mówi o pokoju d la teg o , że już  pobitą zostafe dyplo­
matycznie, lub że się obawia o sw ą przyszłość mate- 
ryalnie, jest to zdaniem mojem, nieznać ani Rosyi, ani 
gabinetu petersburgskiego. Jeżeli przeto pokój ma wyjść 
z konferencji, trzeba żeby Anglia szczególnięj chciała 
być umiarkowaną. Potrzeba następnie, żeby Rosya, nie 
z obawy ani z konieczności, lecz istotnie z chęci do­
brego i trwałego pokoju, odstąpiła od tej polityki prze­
ciwko której cztery punkta są wymierzone. Ci co są­
dzą że ustąpi teraz, quitte a reprendre później, zapo­
minają o stanowisku na jakiem Rosya stanęła w tej 
kwestyi, moralnie i materyalnie. Podobnięjszem jest cią­
gle do prawdy, że wykład tych czterech punktów bę­
dzie bardzo trudny i na końcu dla pokoju ogólnego gro­
źny. Austrya zdaje się to przewidywać. Kwestya mo- 
bilizacyi wniesioną zostanie we Frankfurcie wraz po 
przybyciu tam p. hr. Rechberga. Gabinet cesarski pój­
dzie dalej z art. 42 aktu konfeder. jeśli większości na 
swój wniosek nie otrzyma. Lecz to wszystko może 
jeszcze zabrać wiele czasu. Kto nareszcie i gdzie roz­
pocznie działanie, to inne znowu zapytanie. Gabinet 
petersburgski powiada ciągle, że Rosya stać będzie od­
pornie, że jej nawet ostatnie uzbrojenia są tylko odpo­
wiedzią na przygotowania Europy. Ks. Gorczakow zło­
żył tu to oświadczenie urzędownie. Tymczasem, Krym 
staje się coraz więcej zagadką. Posiłki Piemontu jeszcze 
nie wyszły, i gabinet turyński chce się z niemi wstrzy­
mać dopóki Austrya nie wystąpi. Posiłki z Anglii idą 
powoli. Francya niesie sama na własnych barkach ca­
ły ciężar wyprawy i całą odpowiedzialność. Konferen- 
cye muszą tę sytuacyę wyjaśnić, zmienić, lub zupełnie 
zamknąć. Za dni kilka dowiemy się przynąjmniej o po­
czątku tego końca.

Hr. Rechberg wyjeżdża ztąd w sobotę. Bar. Prokesch 
spodziewany koło poniedziałku.

P a r y ż  24 lutego.
Rząd wysyła nieustannie wojsko do Krymu. Kilka 

dni temu posłał najlepszych strzelców, których wziął 
z obozu bulońskiego. Dziś wieczorem mają udać się 
do Krymu dwa nowe pułki gwardyi. Wojna konsumuje 
ludzi, ale siły Francyi zamiast się zmniejszać, zwię­
kszają się. Jeden urzędnik z ministeryum wojny za­
pewnił mnie, że tylko 30°/o urlopników wraca do do­
mów, i że reszta albo zostaje w pułkach na żołdzie 
dubeltowym, albo wchodzi do gwardyi cesarskiej. Ka­
pitan z legionu zagranicznego, wracąjący z Krymu za­
pewnił mnie ze swej strony, że armia , francuzka pod 
Sebastopolem jest wyborna i że dzielność jej charakte­
ru przechodzi wszelkie pojęcie. Punkt na który będzie 
przypuszczony szturm tak jest naturalny, że .jest pra­
wie wszystkim wiadomy, ale punkt ten musi być do­
brze podminowany. Chwila decydująca rachuje się już 
prawie na godziny. Czy Cesarz uda się do Krymu dla

zasłonięcia odpowiedzialności młodego jenerała i okry­
cia się sław ą? W iecie, że wszystko jest do podróży 
przygotowanem, ale nikt prawie tutaj nie przypuszcza, 
aby Cesarz Francyą opuścił. Trudności, niedogodności 
i niepewności są za wielkie. Krolowa WiLtoiya prze­
słała do Cesarza przez lorda Russell list prawie czuły, 
w którym odradza mu wyjazd do Krymu. Wielu tutaj 
tw ierdzi, że Królowa Wiktorya odradza wyjazd w oba­
w ie, aby on nie sparaliżował konfereneyj wiedeńskich. 
Są zawsze ludzie co tw ierdzą, że Anglia pragnie po­
koju. Czy nawet przed zburzeniem Sebastopola ? Lord 
Russell i lord Palmerston dają rękojm ią, że rzeczy ma­
ją  się inaczej. Lord Russell miał dwa posłuchania u 
Cesarza. Dziś wyjeżdża do Berlina. Na posłuchaniach 
tulieryjskich musiało być ostatecznie zredagowane tłu­
maczenie czterech artykułów. Negocyacye z Prusami 
jeszcze nie wyszły z projektów i kontr-projektow. Oso­
by polityczne tw ierdzą, że traktat jaki będzie zawarty 
z Prusam i, nie będzie takim jakim być powinien, że 
Prusy nie wystąpią zaczepnie przeciw Rosyi, lecz że 
zgodzą się na zerwanie handlu z Rosyą. Będzie to ro- 
dząj neutralności, której obawia się wiedeński kore­
spondent Constitutionnela , pamiętając na neutralność 
Prus w innych latach. Jeszcze nie wyszliśmy z nie­
pewności która nuży Europę; jeszcze trzeba czekać 
skutku konfereneyj wiedeńskich; jeszcze trzeba przejść 
przez szansę pokoju lub wojny. Francya najmniej wie 
co się dzieje, bo sekreta cesarskie są szczelnie zam­
knięte. Jakem to już doniósł, Cesarz sam układa z je ­
nerałem de Crennville plany przyszłej wojny kontynen­
talnej, przy pomocy małego a przybocznego biorą szta­
bowego. Kiedy niekiedy, przez pióro korespondenta Y, 
odkrywa się jednak w Ind&pendance mysi cesarska. 
Zdumiewający los spotyka ten dziennik, który r. 1848 
zakładał się prawie przy mnie w brudnej dziurze bru­
kselskiej ! Światło ojca i syna, pierwotnych właścicieli 
Indópendance, zrobiły z tego dziennika organ europej­
ski który Gazetę Augsburgską w tyle zostawił.

Doniosłem wam, że w Belgu wychodzi broszura tłu­
macząca księcia Napoleona z opozycyi, jaką robił mar­
szałkowi de St. Arnaud i jenerałowi Canrobert. Bro­
szura ta wyszła pod tytułem memoryału podanego Ce­
sarzowi. Wiecie z M onitora , że Cesarz dał swemu 
ambasadorowi w Brukselli rozkaz sądowego poszuki­
wania jeżeli nie autora, to wydawcy tej broszury. 
Współczesny artykuł dziennika genueńskiego, podpisa­
ny literami S. G. zdaje się pokazywać, że autorem bro­
szury jest jakiś niezręczny przyjaciel księcia Napoleona. 
Cesarz broni planu toczącej się wojny i potrzeba tego 
łatwo się pojmuje. Wiadomość o przystąpieniu do alian­
su Neapolu nie sprawdza się. Neapol i jego ambasa­
dorowie, ulegają jeszcze urokowi Rosyi. Belgia i Ho- 
landya chcą pozostać neutralnemi. Według dzisiej­
szych podań pan Usedom miał oświadczyć się w kwe­
styi wiadomej jak  następuje: „Prusy sprawy tej się nie 
lękają, owszem postępowaniem swojein dowiodły, że 
krokami ich kieruje lojalność, która iin gdy się rzeczy 
wyświetlą zaszczyt przyniesie." Po tśm co dawniej mo- 
wiono, trudno uwierzyć temu podaniu. Wiele jest jesz­
cze niepewności, ale jeżeli konfereneye wiedeńskie skończą 
się naniczein, rzeczy muszą pójść wojennie. PP.Bouree i 
Murray posłańcy francuzko-angielscy w Teheranie, ma­

ją  nadzięję wprowadzić do koalicyi Persyą, której do­
dane byłyby pułki angielskie z Indyi. Cesarz poświęca 
wszystkie względy dla postawienia Francyi w stanie 
przeważnym. Dla prędszego ukończenia drogi Avignoń- 
skiej pozwolił on sprowadzić z Anglii koleje żelazne; 
a dla prędszego ubrania wojska, kazał zakupić za gra­
nicą 700,000 metrów sukna. Formacya legionu szwaj­
carskiego idzie wybornie. Skoro zostanie sformowany, 
legion ten uda się do obozu czy lyońskiego czy bou- 
lońskiego.

Akademia francuzka zrobiła drugą i dawno przew i- 
dywaną rojalistowską manifestacyą. Na przyjęcie do a- 
kademii p. Berryer zebrał się cały faubourg St. Germain. 
Mowa p. Berryer zawierała kilka uszczypliwych aluzyi, 
o zbytku despotyzmu i zbytku zdobyczy pierwszego 
Cesarstwa i nieszczęsnym przykładzie jakie toż Cesar­
stwo daje dzisiejszemu Cesarstwu. Według rojalistow 
tocząca się wojna, wojna tak cywilizacyjna i konser­
watorska, ina być więc niepotrzebną. Fan Berryer po­
wiedział to o czem może nie myślał jego akadeiniczuy

poprzednik hr. de St. Priest, chociaż rodził się w Mo­
skwie i z Rosyanki. O kw esty i, traktowanej bardzo 
stronnie przez hr. de St. Priest, pan Berryer nie wyra­
ził się dobrze, ale wyraził się lepiej niż p. Mignet, a 
nawet może niż hr. de St. Priest. To pokazywałoby, 
że wstyd publiczny zrobił niejaki postęp w paryzkich 
salonach rojalistowśkich. Dzienniki nie mogły umieścić 
kilku ustępów z mowy p. Berryer. PP- Mole i rhiers 
na posiedzeniu nie było. Ostatni złamał sobie rękę. r .  
Dupont de 1’Eure jest umierający.

Niedawno Si'ecle został wstrzymany na poczcie za 
artykuł o zastępstwie, a teraz wstrzymany za felieton 
Eugeniusza S u e: L e  D iable medecin. .

Masa śniegu, która spadła na początku tygodnia 
w Paryżu, od dwóch dni topnieje. Błoto mamy ogro­
mne. Każde spadnięcie śniegu kosztuje administracyą 
Paryża 100,000 fr. Legiony etatowych i nadetatowych 
zamiataczy czyszczą ulice.

Opera włoska przyjęta do swej trupy panią Viardot 
siostrę pani Malibran. Pani Viardot wystąpiła po raz 
pierwszy onegdąj w roli Rozyny z Cyrulika Sewilskiego. 
Przed jej śpiewem, po pierwszym akcie z teatru ucie­
kłem. Pani Viardot zachowała tylko metodę. Przykro 
jest patrzyć na ruiny.

Lwów 17go lutego. W ysokie ck. ministerium fi­
nansów nadało prowiz. przełożonem u okręgu kam e­
ralnego w Krakowie Karolowi Pacher, jedne z opró­
żnionych stałych posad przełożonego okręgu kam e­
ralnego z tytułem  i charakterem  radcy kam eralnego; 
prócz tego mianowano przełożonym  kam eralnej ad - 
ministracyi okręgowej w Bochni sekretarza finansów 
W incentego Fritz, adm inistracyi w Rzeszowie, se­
kretarza finansów Marcina W agner, a w Brodach 
nadinspektora straży finansowej W ładysław a H aras- 
sek; następnie mianowano galicyjskiego komisarza 
obwodowego W alentego Bartmańskiego i kam eral­
nych komisarzy okręgow ych I. klasy Józefa Schen- 
kel i Józefa Lukanz sekretarzam i finansowymi Rej 
klasy przy krajowej dyrekcyi finansów. G. L

_1 26<ro lutego. Jego  Cesarzewiczowska Mosc 
Arcyksiąźę K arof Ludwik, pierw szego dnia 23 bm. 
podróży* swojej do W iednia raczy ł zaszczycić obe­
cnością swoją księdza kanonika Szafrańskiego w Mo­
ściskach i przyjąć obiad przygotowany u ks. kano­
nika- Po noclegu w Radymnie, przejeżdżając przez 
Górę Ropczycką w stąpił Arcyksiąźę na obiad d o jw . 
hr. Ś tarzeńskiego i drugi nocleg przepędził w T ar­
nowie. W czoraj dnia 25 przybył do Brzeska, gdzie 
po w ysłuchaniu Mszy św. jw . hr. W it Żeleński miał 
zaszczyt przyjm ować Jego Cesarzewiczowską Mość 
i zaprosić na przygotow ane śniadanie, które Jego 
Mość Arcyksiąźę łaskaw ie przyjąć raczył. G. L.

W ie d e ń  27 lutego. Na konferencyach w iedeń­
skich zasiadać mają następujący dyplom aci: z A u- 
stryi, hr. Buol Schauenstein, bar. Bruck i bar. P ro-  
kesch-O sti.n  ; z Anglii lord John R ussell i hr. W est­
moreland ; z F rancy i, bar. Bourqueney, (dotychczas 
nie naznaczono kto mu do pomocy dodanym będzie); 
z Rosyi, ks. Gorczakow i p. Tytow; z Turcyi, Aryf 
Elfendi i Achmet Effendi. Jeżeli Prusy do narad 
przypuszczone będą , to oprócz hr. A rnim a, zape­
wne p Bisinark Śchónhausen udział weźm ie w na­
radach.

A n g l i a .
W  dalszym ciągu posiedzenia z d. 23 lutego tak 

mówi p. Sydney H erbert: W yjaśnienia moje będą
krótkie. Szanowny mój przyjaciel pierw szy lord ad- 
miralicyi już mnie pod tym względem  u p rzedził, a 
zdrowie nie dozwala mi mówić długo.

Wotum nagany dotknęło mnie najbezwzględniej. 
Jako minister korony nie mogę zatrzymać mojej po­
sady, kiedy postępowanie moje będzie badanem. 
W życiu politycznem nie tak się dzieje jak  w życiu 
cywilnem. W  życiu cywilnein człow iek w tedy do­
piero uznanym bywa za w innego, gdy je s t osądzo­
nym i skazanym , lecz jak  skoro śledztwo uchw alo- 
nem z o s ta ło , rząd już skazanym został.

Zdaje mi się atoli że było ideą Izby, aby gdy 
śledztwo zawotowanem będz ie , więcej już o niem

mowy nie było. Chodziło jedynie o obalenie gabi­
netu lorda Aberdeena. Takie było zdanie szanow ne­
go lorda samego naczelnik i gabinetu , aż do osta­
tniego piątku i z tej to przyczyny nie wahałem  się 
działać z nim wspólnie.

Lecz dziś chcą śledztwo wprowadzić w w ykona­
nie. Pytam się jak  do tego dojdą. Szanowny autor 
wniosku chce* ograniczyć badania swoje tylko do 
stanu armii pod Sebastopolem , lecz cóż nada zba­
danie rzeczy która ju tro  się może zm ienić? Jeżeli 
przeciwnie przedsięwziąłem  zostanie śledztwo w przed­
miocie sytuacyi, narażonem  będzie położenie p ierw ­
szego ministra i sekretarza stanu spraw zagrani­
cznych. Rząd straci część swojej w ładzy zrzekając 
się je j na rzecz trybunału nieodpowiedzialnego i 
w sposób mogący najprzykrzejsze skutki sprowadzić, 
pojąć przeto nie mogę jak  pierw szy minister zmie­
nić m ógł zdanie pod tym wzgledem tak stanowczo 
i prędko.

Izba sobie przypomina co się stało. Śledztwo u -  
chwalonem zostało jako nagana przeciw  rządowi 
wymierzona. Czyż to niedość? Co do mnie nie lę­
kam się śledztwa i nie cofam się przed n ie m , lecz 
z przykrością widziałbym go zastósowanem w zglę­
dem ludzi którzy są ztąd daleko, którzy dzielnie się 
zachowali i bronić się nie będą mogli. Lecz mówię, 
że Izba uchybiłaby sobie cofając wotum. W idziałem  
jednak  mocye przyjęte znaczną większością Izby, 
w podobny sposób unieważnione. Cofnąć wotum nie 
byłoby dzisiaj ze strony Izby zadanem samej sobie 
kłam stw em , gdyż wiadomą jest rzeczą że wielu 
z szanownych członków  wotowało za mocyą ze 
sprzecznych całkiem pobudek. Pod tym względem 
panuje zupełny chaos, a je s t w mocy szlachetnego 
lo rda, naczelnika gabinetu kres mu położyć. W i­
działem Roberta Peela z prawością i odw agą, które 
cechują tego wielkiego męża stanu proszącego Izbę 
aby go sądziła , a Izba była mu posłuszną w in te­
resie  kraju.

S łyszę mówiących że krajowi potrzeba energ i­
cznego rządu , lecz nie spotykam w mowach sza­
nownych członków  wrażenia tej ufności która w spie­
rać winna energiczną adininistraeyę. Co do mnie 
szczerze i lojalnie w spierać będę każdy rzą d , który 
zdaniem mojem posiadać będzie zaufanie kraju. Lecz 
w silnym rządzie trzeba ludzi silnych i odważnych, 
ludzi którzyby w tak krytycznej chwili dłużej nad 
dwa tygodnie w ytrwać zdołali.

W ogóle więc niepochwalain śledztwa i pewny 
jestem iż go kraj nie pochwala. Izba niższa je s t cia­
łem  badawczem , a nie znam nikogo mniej zdol­
nego do dopełnienia podobnej missyi. W  końcu po­
wiem, że nigdy kolegów z większym nieopuszcza- 
łem  żalem. Cokolwiek mówią o koalicyi, niewidzia- 
łem  nigdy podobnej jedności, podobnej harmonii po­
między kolegami. Z przyjem nością przypominać so­
bie* będę pomyślny skutek n iejednego usiłowania na­
szego  i *z żalem zrzekam  się należenia do rządu pod 
moim szlachetnym przyjacielem. Obwinią mnie że 
opuszczam kolegów moich w chwili niebezpieczeń­
stw a, lecz p rzysz łe  moje postępowanie udowodni, 
że niema we mnie żadnej idei system atycznie oppo- 
zycyjnej przeciw  jakiem ubądź rządow i, który za­
sługuje na zaufanie kraju i stara się służyć jego 
interesom.

Lord Seymour i je n e ra ł P eel, których imiona za­
proponowane zostały do komissyi ś led cze j, niechcą 
przyjąć swej nominacyi.

Sir Pakington popiera mocyę.
P Gladstone. Izba ma przed sobą w obecnej chwili 

trzech ludzi, którzy będąc odpowiedzialnymi mini­
strami korony, cofnęli się od w ładzy i w ; j za sje 
zmuszonymi osobiste dać Izbie wyjaśnienia któreby 
w chwili mniej trudnej niż obecne, cierpliwość jej 
znużyć mogły.

Co się mnie tyczy, z dalsza zasięgnąć muszę niż 
moi koledzy, aby się wytłumaczyć. Rozpowiadano 
w rozmaity sposób , że lord Derby mając polecenie 
od Królowej utw orzyć nowy gabinet, zrobił mi pro- 
pozycye należenia do a( mm>stracyi. Szlache­
tny lord sam a potem p. srac i zdali spraw ę z tych 
negocyacyj. Powiedzie więc m uszę, że aż do dziś

źnego i pomniejszych wydatków zostało się o lszym 
stycznia 1850 roku w kassie Towarzystwa 50 złr. i

kr. j , i. ł
Dla tak szczupłych dochodow było przymuszone po­

przestać na bezpłatnym lokalu, udzielonym mu przez 
ówczesnego prezesa hr. Adama Potockiego. Nie mogące 
utrzymywać płatnego sekretarza i redaktora, a polega­
jąc jedynie na dobrych chęciach swoich członkow, za­
mierzało koniecznie doprowadzić do skutku wydawnic­
two czasopisma rolniczego. Lecz do wydawnictwa pi­
sma niewystarcza sama praca, nauka i doświadczenie, 
trzeba jeszcze nakładów na druk, papier i wydawnic­
two. Nie mogąc zebrać potrzebnego na ten cel funduszu, 
postanowiło Towarzystwo korzystać z ofiary naszego 
dziennika, który przeznaczył co miesiąc jeden arkuszo-| 
wy dodatek na artykuły rolnicze, przesyłane mu z k ra- ' 
kowskiego Towarzystwa rolniczego, oddąjąc zupełnie 
dodatek ten pod jego redakeyę- Gdy jednak z końcem 
roku 1850 nowe przepisy zinicuuy zasady opłat pocz­
towych, dziennik nasz powiększając SW0J format, mu­
siał się zrzec nie tylko rolniczego, »le prawniczego i 
literackiego dodatku.

W tym stanie rzeczy było T ow arzystw o zm uszone  
myśleć" o wtasnem piśmie. Jakoż od połow y roku 1851
zaczęły wychodzić R oczniki c. k. Tow arzystw a go­
spodarczo-rolni'zeyo krakowskiego w 12 do 14 arku-
szowyeh tomach, w półrocznych zeszytach. Roczniki te 
rozbierane w kilku pismach rolniczych pozyskały chlu­
bne o sobie zdanie, a trzy dzienniki warszawskie po­
wtórzyły, w swoich dodatkach rolniczych, większą 
część "artykułów z nich wyjętych. Pomimo tego nader 
mała liczba, choć po bardzo niskich cenach sprzedawa­

nych roczników, rozchodząc się nie pokrywała kosz tow
nakładu.  .

Zdaje się , że głównym powodem tej obojętności 
ło , iż roczniki w zbyt odległych od siebie wychodzi y 
peryodach. Rolnictwo postępuje z dniem każdym nie 
tylko w zachodniej Europie ale i u nas. Idzie ono za 
śladem mechaniki, chemii i fizyologii, w których PrZ>'i 
bywają co raz nowe odkrycia i tłómaczenia czynności 
natury. Ażeby nie schodzić z drogi postępu, trzeba ko­
rzystać z czasu i nie odkładać tego, co natychmiast zro- 
bionem być może. Dla rolnika jest czas niemniej dro­
gim , bo co nie da się zrobić zaraz, musi być odłożone 
do roku następnego. Dla tego wszystkie nowe i Pilne 
wiadomości umieszczone w rocznikach wydawanych co 
pól roku, przybywały nie w porę, i albo nie mogły oo- 

!jaśnie gospodarza w jego najważniąjszych potrzebach 
1 albo nie dały się doświadczyć w właściwym czasie. 
Handel też rolniczy wymaga doniesień spiesznych, któ­
re mogą korzystnie wpływać na nadanie zyskownego 
obrotu płodom gospodarskim. Pozne wiadomości są ra- 
cząj historycznem wspomnieniem, niżeli podporą czaso­
wego interesu. . . . . .

W pismach peryodycznych nie idzie dzis o wieh'ie
rozprawy, o wykład zupełny i systematyczny ppyjvCJ 
zasady, bo to należy do dzieł specyalnych, rolnictwu lub 
leśnictwu poświęconych; ale idzie raczej o wskazanie 

■ praktycznych zastosowań i otrzymanych skutków z do’ 
: świadczeń, które się z podawanych tu i owdzie wyo- 
; brażeń, teoryi i podań, mianowicie w kraju naszym wy- 
I robiły. Wszystkie takie spostrzeżenia i opisy im krócej 
: przedstawione, tem łatwiąj trafiają do przekonania i po­
jęcia większej części gospodarzy wiąjskich, tych zwła­

szcza, którzy nie mają czasu do czytania wielkich szcze­
gółowych rozpraw. Gospodarzom wiejskim zależy mniej 
na poznaniu teoretycznych przyczyn, ale radziby wycią­
gnąć z doświadczenia innych, bezpośrednią dla siebie 
naukę, namacalną i oczywistą, o ile można liczebnie 
wykazaną korzyść.

Z tych zasad wychodząc Towarzystwo rolnicze kra­
kowskie, postanowiło 14 czerwca 1853 na posiedzeniu 
ogólnego zgromadzenia, wydawać w miejsce roczników 
Tygodnik rolniczo-przem ysłow y, który też od PocZV  
ku stycznia 1854 wychodzić począł pod odpowiedzią - 
ną redakcyą p. Marcelego Jawornickiego.
, Tygodnika rolniczo-przemysłowego w y d a w a n e g o  P ■ / 
towarzystwo rolnicze krakowskie wychodzi co y
urkusz jeden a  czasem więcąj. Tvsodnika ml

. Rok przeszły tj. pierwszy rzeczonego g 1-
mczo-przemysłowego zawiera arty k u ły  m uro­
dzajności i uprawie gruntów; ° nawoź ’ ze8°Jc 
zas o sztucznych i kilka rezultatów Ja > ano z tej 
uprawy w niektórych gospodarstwach zachodnią) części 
Galicyi; o poprawie bydła, owiec i kom, mianowicie 
Porównania przez praktycznych gospodarzy wiejskich 
bydła krajowego ze sprowadzeniem bydłem oryginalnie 
holenderskiem; tudzież o sposobach leczenia zaraźliwych 
chorob bydła i owiec; 0 Pas‘ekach w krąju naszym;
0 wprowadzeniu kilku_nowych, niemniej jak o uprawie
1 sprzęcie dawniej Jllż. w  rolmctwie używanych roślin 
pastewnych; o narzędziach i machinach rolniczych; opis 
kilku wzorowych gospodarstw w zachodnią) części Ga­
licyi; o przemysłowych zakładach pożytecznych rolni­
ctwu ; o potrzebie ogrodowłj upraw y ja rzy n  w gospo­
darstwach m niejszych, i o kolejach, jak ie  p rzeszło  go­

spodarstwo wiejskie w Galicyi od począ tku  t 
ku. Ostatnie te dwa artykuły są krótko zebn 
storycznym przeglądem usiłowań obywateli - 
w Galicyi w poprawieniu gospodarstwa, a mies 
der trafne uwagi nad przeszkodami, jakich w ty 
dzie doznali właściciele ziemscy i jakie są dzis 
licyi skutki dokonanych reform rolniczych W e 
żna przyznać Tygodnikowi, że dotknął w s; 
ob^m e O- numerów przeszłocznych, to w poje 
artykułach, to w korespondencyach, wszystkie 
kwestyj gospodarstwa wiąjskiego.

Z w ię k sz ą  trudnością z którą Tygodnikowi 
przychodzi, jest brak chętnych współpracownik 
łych riie ma żadnych, a jak widać z artykuł, 
szło rocznych 3 tylko zasilało go od czasu 
swemi ważuięjszemi pracami.

Wedle ostatniego sp raw o zd an ia  liczy c. k. r 
stwo gospodarczo-rolnicze krakowskie obecni
członków honorowych, 2o korespondujących i 2 
nych. Prezesem Towarzystwa jest pan Piotr IV 
siei, wiceprezesem pan Badem Michał, sekretar 
Jawornicki Marceli, płatnikiem p. Jerzmanowsl 
Komitet liczy 16 członkow.

Dochody Towarzystwa zebrane w gotowB 
w czasie ostatniego obliczenia d. 30 września 
4208 złr. i ob kr. Rozchod wynosił 3668 złr.

1 m. k., pozostało się zatem w kasie towarzys; 
ztr. i  15 kr. m .k . (D. c. ,
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dnia w zupełnej jestem nieświadomości aby mi po­
dobna propozycya zrobioną być miała. Stosunki moje 
z lordem Derby ograniczały się na następnym liście, 
który doń napisałem, a który pozwólcie mi odczytać.

D o w n i n g - S t r e e t  31 stycznia 1855.
..Kochany lordzie Derby, l°r(l Palmerston zakomu­

nikował mi żądanie jakie byłeś łaskaw w yrazić, to 
jest abym ja  i Sydney Herbert wszedł do admini- 
stracyi, jaką Królowa poleciła ci złożyć.

Lord Palmerston powiedział mi że nie sadzi aby 
mógł osobiście być użytecznym w tej administracyi, 
lecz że gotów jest udzielić ci w tern wszelkiego 
wsparcia, i rozstał się ze mną w chęci pisania do 
ciebie w tym sensie.

Nie mogę odpowiedzieć ci w podobnych wyra­
zach. Każdy rząd który byt swój winien głosowa­
niu Izby niższej ma tytuł do ogólnego poparcia. 
Z powodow publicznych sądzę, że utworzenie gabi­
netu z Przyjaciół swoich politycznych, wieleby w tej 
chwili nastręczyło korzyści. I wyjąwszy w ra­
zie gdyby zasady moje stawały na zawadzie, bę­
dzie zresztą szczerą moją chęcią popierać nieza­
leżnie administracye przez ciebie w tych warunkach 
utworzoną".

Paki był cały mój udział w negocyacyacb. Wy­
raziłem w liście tym opinię, którą fakta potwier­
dziły, tojest że należało raczej wybrać rząd ze stron­
nictwa, zabierającego miejsce po drugiej stronie Izby.

Lecz w okolicznościach obecnych, nie będąc w roz­
dwojeniu pod względem żadnej z wielkich kwestyi 
z szlachetnym lordem, będącym dziś naczelnikiem 
gabinetu, niemogłem jednak pozostać przy władzy 
pod jego kierunkiem. Wyznać atoli muszę, źe naj- 
przykrzejszym ciosem dla mnie w życiu publicznem, 
było rozstanie się z szlachetnym moim przyjacielem 
lordem Aberdeen. Izba przyjęła rzucone na i.iego 
pociski i mogę powiedzieć, że padł ofiarą tajemnych 
razów. Lorda Aberdeena nieznała ani Izba, ani kraj. 
Przed lat 20tą uważano go za nieprzyjaciela ludz­
kości. A jednak był on kolegą i wiernym sprzy­
mierzeńcem Roberta Peela, którego wszelkie środki 
w interesie kraju przedsiębrane popierał. Szlache­
tny hrabia jest człowiekiem który szanuje prawo, a 
imie jego wdzięczność złotemi wyryje głoskami.

Szanowny p. Layard nie zgadza się z mojem zda­
niem. Sądzę, że dość już powstawał przeciw rzą­
dowi i że winienem bronić szlachetnego mego przy­
jaciela. Opinię moją podzielają wszyscy dawni moi 
koledzy, a dzisiaj kiedy się cofnął z widowni po 
50-letniem życiu publicznem, Królowa najwyższa 
zaszczyciła go godnością, jaką w kraju tym posia­
dać może obywatel. CSłuchajcie).

Teraz co nas dotyczy, powiem, żeśmy tem po­
zostali 23go lutego, czemeśmy byli 29go stycznia. 
Co do mnie, więcejby mi potrzeba niż odwagi, gdy­
bym tu utrzymywał, że mogę przyjąć śledztwo po 
tein jak się względem niego wyraziłem 29go sty­
cznia. Nie bez żalu opuszczam smutny zaszczyt 
w ładzy. Przykro mi rozstawać się po dwu latach 
z kolegami których szacuję, a szczególniej w oko­
licznościach tak trudnych, lecz według mnie wszyst­
ko i stąpić winno zasadom.

Szanowny członek występuje przeciw wnioskowi 
śledztwa i kończy zaklinając Izbę, aby nie trwało 
w zamiarze, mogącym sprowadzić na kraj najwię­
ksze klęski i narazić interesa publiczne.

Lord Palmerston. Mogę zapewnić moich szano­
wnych przyjaciół, którzy właśnie co wytłumaczyli 
powód swego ustąpienia, że nie powjem im coby 
miało mieć naganę ich postąpienia. Żałuję, że po 
dwu latach tracę współdziałanie szanownych człon­
ków, z którymi nie przestawałem ścisłej zachowy­
wać przyjaźni i zupełnej jedności opinii.

Z drugiej strony, gdy królowa poruczyła mi utwo­
rzyć gabinet, śledztwo było zadecydowane przez 
Izbę, należało je  więc uwzględnić.

Przyjąłem misyę utworzenia gabinetu, aż gdy nasi 
szlachetni lordowie uznali się za niezdolnych do 
tego, i odtąd zmuszony byłem zwrócić uwagę na 
wotum wydane przez ciało prawodawcze. W  tern 
wotum Izba widziała naganę gabinetu, lecz kraj co 
inszego w tern widzi. Kraj zwraca bacznosc na kie­
ski w Krymie i pragnie, aby się śledztwo odbyło 
w przedmiocie nieszczęść, które nam przypisywano. 
Opinia kraju oddziaływa na Izbę, wobec khwej g y_ 
śmy stanęli jako gabinet nowy, nie mieliśmy ju 
prawa ani środków wziąść górę nad przyjętem przez 
nią postanowieniem. Sądziłem, że przyrzekając re­
formy, skłonimy Izbę do odstąpienia od śledztwa, 
lecz nie sądziłem na chwilę, abyśmy śledztwo to 
udaremnić mogli. Może być, że ono przedstawia tru­
dności, lecz złe daleko byłoby jeszcze większem, 
gdyby kraj smutny światu przedstawił obraz, że po 
szesciu tygodniach rozpraw nie można było znaleść 
kilku ludzi z o nych do rządzenia nim; i to w chwili, 
gdzie z jednej s rony wojna, z drugiej układy wy­
magają postępowania stałego, energicznego i roz-

S'W efe°m jest dowód żeśmy dobrze zrobili, i że nie 
napróźno podjęliśmy się pracy kierować sytuacyą.

Zapytują nas się, CZY S1? trzymać będziemy po 
stronie pokoju założonego przez poprzedni gabinet. 
Bezwątpienia trzymać się tego będziemy.

Instrukcye szlachetnego mego przyjaciela w W ie­
dniu oparte są na tych postanowieniach. Gotowi je ­
steśmy traktować rzecz w dobrej wierze, inaczej nie 
bylibyśmy ministrami i członkami godnymi tego zgro­
madzenia. Pragniemy równie jak każdy pokoju, któ 
ryby zapewnił bezpieczeństwo Europie. Lecz gdy 
byśmy ze zbytecznej chęci pokoju zawarli proste 
zawieszenie broni, zdradzilibyśmy zaufanie kraju i 
służylibyśmy na jego naganę.

Taki jest cel nasz. Zaczęliśmy rządzić, kiedy inni 
zbłąkali się na tej drodze. Jeżeli pokój osiągniętym 
być może pod warunkami zaszczytnemi, nie od nas

zależałoby, gdyby podpisanym nie został. W  razie 
przeciwnym prowadzić będziemy wojnę z tą sprę­
żystością, która do pomyślnego kresu doprowadzi* i 
wtedy to nie nadaremnie zapewne odezwiemy się 
do parlamentu. Wszelkie niesnaski na stronę odło­
żone zostaną. Nie damy z siebie widowiska zawiści 
osobistych i drobnostkowych sporów, któreby para­
liżowały ruch rządu. Pod tym warunkiem podjęliśmy 
się naszej misyi. Jeżeli kraj i parlament znajdą, źe 
jej nie dopełniamy w sposób ich godny, żaden wzgląd 
ambicyi lub osobistego interesu nie będzie nas krę­
pował do władzy ze szkodą państwa i nas samych. 
Lecz aż do chwili, w której stracimy zaufanie par­
lamentu i kraju, w której nas potępią, Izba liczyć 
może na to , źe usiłować będziemy odpowiedzieć 
położonemu w nas zaufaniu korony, (brawo).

P. DTsraeli. Szlachetny lord słusznie wnioskuje, 
źe w obecnych okolicznościach rząd każdy pozyska 
szczere i wspaniałomyślne poparcie nasze. Lecz w ie- 
cejby zadowoliło Izbę, gdyhy ją zawiadomił, czy 
rząd jeszcze istnieje. Szlachetny lord nie odpowie­
dział w swej mowie na argumenta pierwszego lorda 
admiralicyi i p. Gladstone w przedmiocie śledztwa. 
Szlachetny lord zapomniał prócz tego, źe natośmy 
się zgromadzili, aby się dowiedzieć, czy mu się u- 
dało złożyć gabinet. Zatrzymamy posady nasze rzekł, 
dokąd Izba w nas mieć będzie zaufanie. Pytam się, 
co to ma znaczyć?

Nieznajduję związku w wyjaśnieniach szanownego 
lorda. Liczyłem na to, źe przynajmniej odpowie na 
argumenta dymisyonowanych swoich kolegów, j ub 
własnej bronić będzie polityki. Zamiast tego powie­
dział nam, źe dla tego przyjął w ładzę, ponieważ 
lord Derby niemógł złożyć gabinetn silnego, wątpić 
jednak aby i gabinet szlachetnego lorda mógł się 
tym poszczycić przymiotem, (śmiech).

Przed tygodniem szlachetny lord śledztwo nazwał 
niekonstytucyjnem. a dziś z wykonania jego robi 
warunek swego istnienia. Oto jest człowiek, którego 
energia ma kraj ocalić, (śmiech). Szlachetny lord 
odkrył od przeszłego piątku, taką żądzę śledztwa 
w kraju, źe ministeryum któreby mu się opierało, 
przestaćby musiało rządzić, a jako członek gabinetu 
powstawał jednak przeciw temuż. Jakże szlachetny 
lord podziwu godnym jest sługą opinii publicznej.

Wszystko to dziwnem mi się wydaje, i wyznaję, 
źe nadzieje nasze, jakie szlachetny lord miał wzglę­
dnie kraju usprawiedliwić, o wiele skarłowaciały. 
Spodziewałem się usłyszeć dziś tłumaczenie trzech 
występujących członków, i odpowiedzi na nie szla­
chetnego lorda. Przyznaję, źe według meo-o zdania
CLlrZ,eJ-, ,  ° Wle dobrze zrobili, a że szlachetny lord 
zbłądził iż im nieodpowiada.

Co się tyczy śledztwa, zawotowane było przez 
tak przewyższającą większość, iż nie sądzę iżby ja ­
kikolwiek rząd zdolnym był oprzeć się mu. Szano­
wny p. Gladstone pomylił się mówiąc, iż niema przy­
kładu podobnego śledztwa. Podobne śledztwo przedsie- 
wziętem zostało przez komitet całej Izby przeciw 
lordowi Cornwallis w r. 1779. Były nadto śledztwa 
parlamentarne pod Wilhelmem III , Jerzym II i Je ­
rzym III równie jak w czasie rejencyi. Lecz gdyby 
nawet śledztwo to było pierwszym wypadkiem w dzie­
jach naszych, odbyćby ono się było musiało. Kraj ma 
prawo żądać zdania liczby z podobnej kieski, i nie 
może być lepsze śledztwo nad to, które* przedsię- 
weźmie Izba nasza.

Spodziewam się, źe instrukcye dane lordowi 
Russell jaśniejsze są niż tłumaczenia dziś/ sły­
szane w tem gronie. Nowy gabinet w trzymani po 
swojem złożeniu odebrał cios śmiertelny, a w dni 10 
po reorganizacyi nie wiemy i kraj nie wie czy N. 
Pani posiada ciało rady odpowiedzialnej, (brawo)-

Po niejakich wyjaśnieniach pana Gladstone i sir 
Greya, mocya zamianowania komitetu jest przyjętą 
i Izba mianuje bez dyskusyi p. Roebuck Drumońd > 
p. Fakington.

Lord Palmerston oświadcza, iż nieprzyjmuje ża­
dnego ograniczenia w śledztwie.

Posiedzenie się kończy.

R o s s  y  a.
P e te r s b u r g  2 (14) lutego. Najpoddańsze donie­

sienie maszałka szlachty gubernii Wołogodzkiej.
Aajmiłościwszy Monarcho!

Szlachta gubćrnii W ołogodzkiej, przenikniona u- 
szanowamem i nieograniczoną przychylnością dla tro­
nu, wysłuchała w nadzwyczajnem zgromadzeniu świe-

7 t  14go g r u d n T  CStU ^  C~ " “ «
Jedna myśl, jedno życzenie, jedna nadzieja tkwi

w T  nknnanLerCU wielki<*j rodziny ruskiej:
mysi pokonania wrogow; życzenie wzięcia w tym
czynie udziału, nadzieja, że panowanie Mikołaja Igo-
odznaczające się juz na wieki pamietnemi czynam i
pomyślność Rosyi i ludzkości na celu mającemi, o-
kryje się nową jeszcze i wieika sI

Nąjmiłościwszy Monarcho! Szlachta *gubernii wo­
łogodzkiej składając u stóp Waszych całe swe mie­
nie i siebie samych, uprasza najpoddanićj o wska­
zanie jej środka do wykonania gorliwój jój chęci, 
wzięcia w czynie Ogólnym całej Rosyi udziału od­
powiedniego jej uczuciom.

Jeżeli podobało się Pan,t ®0gu, wśród nieumilka- 
jących okrzyków walki, włożyć w usta W. C. Mci 
wyraz pokój, to biada wrogom, jeżeli zaślepieni nie­
nawiścią i dumą, będą i nadal sprzeciwiać się bło­
gim zamiarom Cesarza Ruskiego. Cała Rosya jakby 
żywy i niczem niezachwiany mur otoczy tron ubó­
stwianego Monarchy,— świętą arkę wiary przodków 
potęgi i sławy ojczyzny. Wszystkie do jednego 
zieci Rusi prawosławnej uzbroją się, a Pan uźy-  

czy s Ludowi swemu, Pan pobłogosławi lud swój 
fpokojem, W. C. Mości,

Podpisał: wiernopoddany, marszałek szlachty gu­
bernii wołogodzkiej, Meżaków.

Królestwo Polskie.
V  arszawa 27 lutego. N. Pan w skutku przed­

stawienia JO. Księcia Namiestnika Królestwa najmi- 
łościwiej zezwolić raczył na uwolnienie Feliksa Je ­
rzmanowskiego, w r. 1853 za przestępstwo polity­
czne zesłanego do robót ciężkich w Śyberyi na lat 
trzy, od robót rzeczonych, z pozostawieniem w Sy- 
beryi na osie emu, jeżeli obecne postępowanie je ­
go i sposób myślenia są dobre._ Kreuzzeitung w liście z Warszawy zamiesz­
cza między lnnemi: „Zamianowanie radzcy stanu 
Dra Zaborowskiego starszego ordynaryusza przy tu­
tejszym lazarecie wojskowym w Ujazdowie, naczel­
nym lekarzem lazaretu ruchomego przy głównej 
kwaterze armii czynnej, uczyniło tu wielkie wraże­
nie; znak to widoczny, iż główna kwatera stojąca 
w Warszawie musi być w pogotowiu do bezw łocz- 
nego pochodu.”

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
—  Znana historya o zwodzeniu starożytników mnie- 

mauemi rękopismami lub wykopaliskami, którćj Walter 
Skotj i Skarbek do powieści swoich tak trafnie użyli, 
powtarza się raz po raz. Donosiliśmy dawnićj, źe po Eu­
ropie jeździł jakiś Grek ze staremi rękopismami, któremi 
uczonych zwodził; niedawno wytoczono proces o prowa­
dzeń e en gros handlu rękopismami Schillera i okazało 
się, że naw.-t biblioteka królewska w Berlinie wielką ilość 
j,odrabianych szpargałów zakupiła; a teraz świeżo odbył 
się podobny proces w Paryżu. Jeden z miłośników sta­
rożytności w tóm mieście p. Barrois dostrzegł był u je- 
dn go handlarza rupieci nazwiskiem Dropsy obelisk assy- 
ryjski dziw rój starożytności zagwnzdany charakterami as- 
syryjskiemi, i ni zmiernie się uszczęśliwił, że mu się po­
wiodło nabyć ten zabytek za 5,000 fr., zwłaszcza, że 
pomnik ten słowo w słowo odpowiadał opisowi obebsku, 
nad którym on sam w dziele swojem o starożytnościach 
Niniwy rozpisał się. Wydało się późniój przypadkiem, 
ze ten zabytek był dłuta paryskiego rzeźbiarza Leboeuf.

tóry go podług opisu p. Barrois wykonał. Dropsy po­
zwany do sądu musiał zwrócić wzięte pieniądze i dopła- 

1,000 fr. za straty i zawód, a przytem skazany był 
na 500 fr. kary i 1 5  miesięcy kozy.

thiors przechadzając się po ogrodzie swoim w d.
1 utego, potknął się, upadł i złamał rękę.

nia 2 2 lutego umarł lord Ponsonby w 84 roku
.) cia swego. Zmarły piastował wielkie godności (lyplo- 
matyczne, jak np. poselstwo w Stambule, Wiedniu i in- 
nych stolicach europejskich.

M onitor donosi, ie  Cesarz Imó Austryacki przy* 
słał znanemu myśliwemu lwów porucznikowi Górard du­
beltówkę i kordela ,• przepysznój roboty wiedeńskićj, w pię­
knych pudłach, w dowód swojego p ważsnia. Dary te wrę­
czone mu były przez poselstwo anstryackie. Odważny ten 
myśliwy afrykański otrzymał był poprzednio od Króla pru­
skiego krzyż orła czerwonego.

H f l t l r .  W o środę ukazała się na scenie tutejszój 
po raz trzeci panna Lueylla Grahn najprzód w 3cim akcie 
„Roberta Diabła,” a późniój w „Jelwie® sztuce, która 
n.cg yś wielkie znajdowała powodzenie w Paryżu. Każdy 
najdrobniejszy ruch znakomitój tancerki, nacechowany pe­
wnością skutku i owóm zaokrągleniem uludnćj gracyl, 
nie mniejszy zapewne w ustępie, kiedy wdziękiem swym 
usidlić chce serce Roberta, wywierał ur k na publiczność 
jak na przedmiot jój czarów, czego dowodem były rzę­
siste oklask! i kilkakrotne wywołanie. Z równóm zadowo- 
łemem ujrzehśmy pannę I.ucyllę Grahn w roli Jelwy, 
w ktorój brak mowv zastąpić potrafiła tak pełnym wy­
razem '■ajmisterniejszych odcieni uczucia, że ten n:emy

iiadi ' SlÓW .Pril™‘e. *ro*Bm!aW '»  się stawał, a każdy 
twarz^'  ̂ Promieó jój wrażeń, tak się odzwierciadlał na 
wa"'.v, że malarzowi chcącemu oddać całą prawdę prze- 

nnennych sytuacyj serca, mogłaby służyć za model d> 
innego co chwila obrazu. Sztuka sama zdradza prawdzi- 

 ̂ ' P'dro francuskie, co to w rzeczach empiryzmu umie 
sobie stwarzać ideały, niedbając wcale ile na tóm pra­
wda ucierpi. Mniejsza o to, czy się wciśnie błąd jeogra- 
ficzny, anachronizm dziejowy, lub karykatura w obrazie 
0 cych obyczajów, na scenie paryskiój rzecz będzie miała 
zawsze piętno uczącój prawdy. Gra innych w sztuce tój 
występujących osób nie mogła domierzyć głębokiemu po­
czuciu oddanego przez goszczącą tu artystkę charakteru, 
a o kozaku twierdzić możemy, że się zapewne nigdy 
twarz w twarz niezeszedł z rzeczywistym swoim kolegą. 
W  Robercie zjednał sobie p. Kflnzel ogólne oklaski. In­
termezza zapełnione zostały śpiewem pani Reuss-Gaude- 
lius i waryacyami z „Lunatyczki” wykonanemi na skrzy; - 
f'aeh przez p. Lorenza.

Panna Lueylla Grahn ma jeszcze wystąpić w piątek 
w 3m akcie Roberta i w Jelwie, przyczóm odtańczy z tylą 
“klaskami przyjętą już dwukrotnie „Tarantellę"; a w nie-

kr. 5 6. —  Dukat ces. 6 d i. — kr, — Pólimperyał ros.
1 0 złr. 19 kr. —  Rubel rcs. 2 złr. —  kr. —  Talar pru­
ski 1 dr. 5 6 kr. P0l«ki kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 6 kr. Kurs list. zast, w m,). gt«j. Instytucie kredy­
towym: Instytut kiip-f prócz kuponów 100 po złr. —  
kr. —  m. k. —  Sprzeda! io o  po złr. —  kr. —  —  
Dawsł za 100 dr. —  kr. — , —  Żądał złr. —  kr. —  

Kurt* w i e d e n k i  z dn. 28 lutego. Metaliki 8 i 3/8. 
Nowa pożyczka 7 0 /4. Akcye Banku wiedeń. 99 0.—  
Akcye kclei Żelazn, półn. 18 6 7 8. __  Agio Rd I?ota 3 2 i/a 
od srebrr 28. —  Oblig- uwoin. grunt, 73 */ P cżj- 
czka ostatnia naredowa 8 4 7/g-

K,urs w rocław ski z dn. ?8go luteg0 Bpnfcnory 
austr. 7 7 5/6 d. —  Bank. polsk. 89 j a żąd. —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 90 " /i*  now’ óają. Listy zast. pozn. 
4-proc. 1 0 0 ł/4 dsją. dto. 3 V2-proc. 91 5 j. żąd — Kolój 
Kraków, góm Srlątka —  ż.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  27 lutego. Ks. Menszyków donosi 
pod dniem 19 b. m .: W  d. 17 t. m. część wojsk 
kantonujących w okolicach Eupatoryi, wysłaną zo­
stała na rekonesans ku miastu. W odległości 250 
sążni rozpoczęła ona ogień krzyżowy, i w krótkim 
czasie powiodło się jej zdemontować cześć dział 
nieprzyjacielskich i 5 jaszczyków prochowych wy­
sadzić w powietrze. Zapewniwszy s ie , źe w Eupa­
toryi stoi 40,000 ludzi ze stu działami, jenera ł Chru- 
lew, który naszym oddziałem dowodził, dał rozkaz, 
aby się ustawiono tak, iżby go ogień nieprzyjacielski 
niedosięgał, co w największym odbyło sie porządku. 
Pod Sebastopolem roboty oblęźnicze wcale się nie 
posunęły. Nasza artylerya i tyraliery nieprzestają 
przeszkadzać robotom. Dnia 13 lutego wysadzili ma­
gazyn prochu w przykopach francuskich w powietrze.

T u r y n  24 lutego. Wojska piemonckie jadące do 
Krymu, liczyć będą 15,000 ludzi i składać się z 20 
batalionów piechoty (kompania o 120 ludziach), 5 
bat. strzelców celnych (po 110 ludzi komp.) 8 szwad. 
jazdy, 6 bateryj artyleryi konnej, 1 batatalionu sape­
rów. Poprawka dep. Robecchi za zupełnera zwinię­
ciem klasztorów, odrzuconą została.

^zielę po raz ostatni w „Śnie 
zakończy zaś „Madryleną."

Malarza" i „Robercie",

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e h .  Kurta telegrn/ic.zue z dnin Igo marca. —  

Metaliki 5-t»r<wn. 3 1 s/ 4 —  Mesaliki 4 Vę-pr<xen. — .—  
Metaliki 4-proc. 63. —  4-';;r. z 1852 r. 9 2 .—  2
847 t«•— j-p1-- l 9 % * oi*sr- — * 1830 r- 2S0* 8° 2-
Augsburg 12 8. —  Londyn 12 kr. 26. —  Paryż 14 9 .'/4—
Akcye Bankowe 9 94. —  Akcye kol. żel. półn FV,r-
dyn  _  ... Pożyczka z r. 1861 lit. A . ., B. —
Ost-Donau-Dnmpfsok. —
_ K m fs  k ra tk o ’® s h i lgo  marca. Bankn. aus. i .  8 8  

P7acą 87 */2. —  Pruski kurant żąd. 113 płacą 112. — 
Ruble ar. nowe żąd 105 płacą 104. —  Cwaneygien 
nowe ląd. 1 1 5  płacą 114. — Cwannyg. stare żąd. 115 
płacą 1 1 4 , Imper żąd. 36, płacą % 5 —  Dukaty au«tr.
hol. żąd. 2 1  ołacą 2 0 Va- —  2 0 -franki ż. 8 6  pł. 3 5 a/a- 
Listy zast. poi. żąd. 1 0 1  płacą 100V 9. — Listy zast- 
żąd. 9 5  p}. 9 4  —  Obligi Indemn. i .  7 6 pł. 7 5 ya- 

K a r u  l w o w s k i  dnia 26 lutego. Dukat holm3  3 **r.

Indep. belge donosi, źe wyjazd Cesarza Napoleo­
na do Krymu niezawodny. 26go wszystko już było 
gotowe. Jenerał Niel, który miał wracać do Pary­
ża, otrzymał rozkaz zostania w Krymie.

Wanderer zapewnia, iż traktat Prus z Anglią i 
Francyą od tygodnia podpisany i w Berlinie do ra - 
tyfikacyi przedłożony.

Czytamy w Ost 1). Post: Ostatniemi czasy zja­
wiały się ponownie po pismach niemieckich kores- 
pondeneye ze Stokolmu, wróżące bliskie przystąpie­
nie Szwecyi do przymierza z państwami zach o d n ie -  
mi, i przedstawiające, iż układy w tej mierze dale­
ko już zaszły. Z kompetentnego dyplomatycznego 
źródła odbieramy dziś uwiadomienie, „iż wiadomo­
ści te są bezzasadne, albowiem Szwecya nie zobo­
wiązując się bynajmniej na przyszłość, nie ma w tej 
chwili zamiaru odstępować od neutralności swojej".

Nie ulega już wątpliwości, źe Neapol odmówił 
przystąpienia do przymierza z zachodem.

Podług doniesień dzienników berneńskich, rzad 
francuski domaga się wolnego przechodu wojsk swo­
ich przez Szwajcaryę. Mówią naw et, że oba pań­
stwa zachodnie podały do Rady związkowej note 
wzywając ją  do przymierza

Koresp. Austryacka  zamieszcza artykuł o zjeździe 
dyplomatów w W iedniu, i wróży iż rezultat tego 
kongresu pokoju będzie najpomyślniejszy.

Lord Russell i p. Tytow przybyli do BerLna 27o-0 
w przejeździe swoim do Wiednia na konfereneye.

Journal de S t Petersbourg zamieszcza ukaz z 18 
lutego ogłaszający stan oblięźenia w guberniach W o- 
roneskiej, Kurskiej i Czernichowskiej, które poddane 
zostają pod juryzdykcyę dowodzącego armią połu­
dniową ks. Gorczakowa. ‘

Baron Bruck spodziewany był w Wiedniu 28go, 
gdyż według depesz odpłynął 19go ze Stambułu, 
a 26go był w Gravosa.

Dnia 13go słyszano pod Bałakławą kanonadę, po­
jaw ił się tam korpus rosyjski. Pogoda sprzyja, ale 
choroby w Krymie grasują.

W ojska angielsko-indyjskie udające się do Krymu 
przybyły do Kairu.

Tel. bióro Czerniowieckie podaje z Sebastopola 
I8go lutego: Nastąpiła odwilż; ks. Menszyków cięż­
ko chory na dawne cierpienie. Główna kwatera 0 -  
mera paszy na parowcu przed Eupatoryą. Turcy 
(czy nie omyłka?) przedsiębrali od strony morza 
wycieczkę, która źe nie była niespodziewaną, od­
partą została skutecznie. Anglicy opuścili częściowo 
swoje pozy.ye, które natychmiast Francuzi zajęli. 
Roboty oblęźnicze przemienione. Raporta te pocho­
dzą od zbiegów z legii cudzoziemskiej; Zbjegj an_ 
gielskie wzbraniają się wstępować do służby rosyj­
skiej, utrzymując, źe s ą  tylko jeńcami wojennemi.

W koloniach a n g ie ls k ic h  w Austraijj mianowicie 
w Melbourne wybuchło p o w s ta n ie . w Mebourne o- 
głuszono stan o b lę że n ia .  Kolonie chcą się wybić na 
niepodległość. (P otrzebuje jeszcze potwierdzenia).

Linia telegrafio2”8 z Lzerniowiec do Jass otwar­
ta została 26 g °  lutego.

Gazeta Wiedeńska podaje z Warszawy 24go lu­
tego, iż rząd Królestwa Polskiego dozwolił wolnego 
dowozu pszenicy do Krakowa przez komorę Grani­
ca. D otychczas nie wiemy jeszcze w Krakowie o tvm 
nakazie; natomiast z Wrocławia donoszą o zakazie 
wywozu pszenicy zj Polski przez Modrzejów, którę­
dy właśnie do Krakowa przez Prusy polska 
ca co nieco dochodziła.

pszeni-
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rpE yjf^*"  d. 27 do 28go lutego.
H O T E L  SA SK I. Henryk H arzew ski posiadacz dóbr 

z Galicyi. Jó z e f Bensdorf c. k. audytor z W iednia. Am e­
lia  B ensdorf z Wiednia.

( 2 8 5 )  K u n d m a c h u n g .  ( 2 - 3)

[2 . 2 1 1 5 .]  W egen E rbauung  zw eier BrOcken auf der 
B reslauer S tra s se ; und z war der einen nachst dem W irth s-  
hause bei W erbow nia und der zw eiten auf Z m uły in (' ‘ir 
M lynkaer Sektion w ird am 12 ten  M arz 1. «*• 10 G hr 
V orm ittig s eine offentliehe V erste ig e ru n g  im kreisbe- 
bórdlichen Am tslokale abgehalten  werden.

D er F iskalpreis de r ersten  B rO e k e  b e trag t 5 9 0 fl. 2 0 kr. 
und der zweiten 63 6 fl. 2 \  kr. CM ze.

Das 1 0-perzentige vor der Versteigerung von jedem
U nternehm nngslustigen zu  erlegende \  adium be trag t fiir 
die erste  B rilcke 5 9 fl- und fiir die zweite 6 7 fl. oder 
fur be ids zusam m en i  2 6 fl. CMze.

V ersiege lte  und m it dem obigen Vadium  versehene 
Offert.en w erden vor und wahrend der V erste igerung  an- 
genom m en werden.

D ie  betreffenden Piane und V orausm asse konnen bei 
der k . k. Itreisbehóide  eingesehen werden.

Von der k. k. K reisbehórde.
K rakau am 2 1 ten  F eb ru a r 1 8 5 5 .

( 2 6 1 ) ( OCirkulare
an sammtliche Urtsobrigkeiten.

[N . 3 0 1 7 .]  V on Seite der S and-zer k. k. K reisbehórde 
w ird bekannt g em ach t, dass zur Sicherstellung der Lie- 
ferung des m it h . L a n d e s -R eg ie ru n g s - V erordnung vom 
13 ten  1. M ts Z. 33  95 bew illigten Deckstoffes in der 
M szana dolnaer und K likuszower W egm eisterschaft fQr 
das J a h r  1 8 5 5  und 1 8 5 6  oder n u r fiir das J a h r  1 8 5 5 , 
die O ffertenverhandlung am 2 3 . M arz 1 8 5 5  in der N eu- 
m ark ter M agistrats-K anzlei in den gewóhnlicben Am ts- 
stunden abgehalten  werden w ird.

Sollten die U nternehm er nebenbei auch den W eg  der 
mtindlichen V erhandlung  wunschen, so w erden auch mtind- 
liche A nbothe angenom m en werden.

D er F iskalpreis fQr d ie K likuszow er W egm eisterschaft 
fQr ein Ja h r  d . i. fiir das Ja h r  1 8 5 5  b e tra g t 3 3 9  fl. 2 6 §  kr. 
u. fur d ie M szana dolnaer W egm eisterschaft 7 7 7 fl. 2 ^  k r.

Zusamm en 111 6 fl. 2 9 kr. 
CMze. —  D ie schriftliche Offerte muss vorschriftsm assig 
au sg estc llt, und den lO ten  T h eil des A nboths ais V a ­
dium  be igeleg t enthalten . D er miindliche A nbie ther hat 
das vom obigen Fiskalpreise entfallende 1 0 °/0 V adium  
bei der L iz ita tion  zu erlegen. D ie  naheren L izitations- 
bedingnisse w erden am obigen T ag e  de r V erhandlung 
bekannt gegeben w erden.

Sandez am 2 2 ten  F eb ru a r 1 8 5 5 .
S za lo w s k i  m . p.

( 2 5 1 ) C. K. SĄD POKOJU ( 2 - 3 )
Okrt-gu I I I .  Mogilskiego.

[N . 35 .] Stosownie do a rt. 52  ust. o włość. usamowoln. 
i n a  zasadzie art. 12 ust. hypot. z r. 1 8 4 4  wzywa ma­
jący ch  prawo do spadku po niegdy Izydorze Zamojskim 
włościaninie z wsi M ogiły pozostałego, z domu i g run tu  
pod poz. 2 8 tab e lli zapisanych składającego się, aby z p  a- 
warni swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech 
zgłosili się, po upływie bowiem oznaczonego term inu, po- 
mieniony spadek zgłaszającej się opiece w imieniu m ało­
letnich F ran c iszk a , Józefa , M ich ała , M aryanny i M ałgo­
rzaty  d z ia ła jąc e j, jak o  dzieciom M ikołaja Zam ojskiego 
z głowy dziada, onymże w rów nych częściach przyznanym  
zostanie.—  K raków  dnia 24  lutego 1 8 5 5  r.

L .  Rudowski S, P . —  W . Korczyński P . S.

( 2 - 3 )(254) Obwieszczenie.
C. K. NOTARYUSZ PUBLICZNY 

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
Podaje do publicznój wiadom ości, iż w moc rezolucyi 

C. k . T rybunału  z dnia 29 grudnia  1 8 5 4  r. N . 1 0 ,3 8 3  
w dn iu  6 i następnych m iesiąc a  m a  ca b. r. w godzinach 
zw yczajnych  od 9tój z rana i 3ció j z po łu d n ia , w domu 
pod L. 4 9 5 /6  w gai. IV . w R ynku głównym  m iasta K ra ­
kow a, sprzedane będą przez publiczną licytacyą rucho­
m ości po ś. p. B a rtło m ie ju  Ciesielskim pozostałe, m iano­
w icie: m eble, b rązy , naczynia blaszane, mosiężne, suknie, 
b ie liz n a , pośc iel, sz k ło , fa jan s i sreb ro , za gotowe pie­
n iąd z e .—  Kraków d. 2 6 lu tego 1855 , r.

Marcin Strzelbich  c. k. notaryusz

I n s e r a t y
Na d n i u  5 m a r c a  b. r. o  g o d z i n i e  10 '/2 

r a n o  o d b ę d z i e  s i ę  n a b o ż e ń s t w o  w k o ś c i e ­
le 0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  z a  d u s z ę  ś .  p.

TADEUSZA W ALEW SKIEGO
o b y w a t e l a  g u b e r n i i  ż y t o m i r s k i e j  z m a r ł e ­

g o  18 l u t e g o  1855 w  R z y m i e ,  na k t ó r e  
z a p r a s z a  s i ę  k r e w n y c h ,  z n a j o m y c h  i p o ­
b o ż n y  p u b l i c z n o ś ć .  ( 2  6 0 - 1- 2)

Zawiadomienie i ostrzeżenie

W  obecnym czasie , gdzie wszystko rzuca się do za­
robkowania niepraw ego i ze szkody P ublicznośc i, stoso­
wnym będzie niniejsze zawiadomienie, by wszelkim  oszu­
stwom przekupniów  zapobiedz. -— P rz e k u p n ie , a  naw et 
osoby innego powołania? zakupując w domach handlo­
wych najpodlejszą herbatę i zmieciny tego  p ro d u k tu , P° 
dom ięszaniu nieco kwiatu nak ładają  nićm etykiety  niby 
rosyjskie, k tó re  w litografiach tutejszokrajow ych każą r0" 
b ić , a opatrzywszy takow e nadto ołowianem i plombami, 
sprzedają je  potćm jak o  praw dziw ą herbatę  chińską za 
grube pieniądze, dając jó j nazwę karawanowój. W iele  ta ­
kich oszustów włóczy się po kraju , udając, że to herbata  
z mego Publiczności galicyjskiój dosyć znanego handlu, 
czóm wystaw iają moje imię na niesław ę. Dowodem tego 
s ą : zwrotowe nadsełanie jak o b y  z m ego składu kupionćj 
herbaty , i wyrazy cierpkich wymówek, na co o d p o w i a d a m

K tóż temu winien, że Państwo dajecie się okpiwać ? 
W  moim handlu, istniejącym  w B rodach przeszło la t 3 0, 
znajduje się h e rb ata  tylko najlepszych gatunków , bez ujmy 
w wadze i w prawdziwych em balażach ju ż  to  rosyjskich 
albo ch iń sk ich , gdyż tych nie kazałem  nigdy w kraju  
imitować. C hińskie embalaże są to skrzyneczki drew niane 
(n ie  do naśladow ania w robocie) w wadze od 1 do 1°  
funtów herbaty ; rosyjskie zaś są m oją pieczęcią i pod­
pisem  oznaczone, zresztą zaw ierają m oje em balaże pro­
d uk t jednosta jny  od w ierzchu aż do spodu , gdy przeku­
pniów zwykle u  spodu proch i pateruchę obejm ują i 0 
czóm kupujący wysypaniem przedm iotu przekonać się może. 
Co do cen , takow e są  w edług gatunku  ro zm aite : 2, 3, 
4 , 5 aż do 10 złr. w mk za funt jeden . Życzący tedy 
mieć praw dziw ą herbatę  ch iń sk ą , raczy się z dołączeniem  
kwoty udać listow nie prosto do m ego handlu w Brodach, 
a otrzym a natychm iast przez pocztę p roduk t zalecający 
się dobrocią i niefabrykow any ręk ą  przekupnia. N adto 
znajduje się w moim handlu  w łaśnie co nadeszła herbata  
żó łta , nazwana Czamczam, w gatunku  najprzedniejszym , lunt 
2 5 złr., jak o  i praw dziw a kwiatowa karaw anow a w ory­
g inalnych p u d e łk a ch , funt wielki 12 z łr. mk. —  Tych 
g atunków  m ożna dostać i we L W O W I E  w handlu
P . Ridla. Beniam in Z ah ler

( 2 5 6 -1 -8 )  kupiec w Brodach.

Dobra Łużna i Zaborówka
z przyległościam i w cyrkule Jasielsk im  m ila drogi od 
G onie, m ila od Ciężkowic, cztóry  mile od Now ego-Sąeza, 
na nowćj drodze cyrkularnćj z Biecza do T arnow a pro­
wadzącej, położone —  m ające 117 0 kwadr, m orgów grun tu  
ornego, 50  kw adr, m orgów dobrych łąk , propinacyą, go­
rz e ln ią , brow ar piwny, m łyn , ta r ta k ,  wszystkie budynki 
gospodarsk ie , chm ielnik, sad, ogród  warzyw ny, oraz dom 
m ieszkalny bardzo obszerny, —  z najzupełniejszym  zasie-
wem  ta k  ozim nym  ja k o  i w iosennym , są  od  Ś. J a n a  1 8 5 5  r. 
do w yd z ie rżaw ien ia ; życzący  sobie w ejść  w te n  in te res ,
zgłosić się zechce do dziedzica tychże d ó b r, W go T a ­
deusza Skrzyńskiego w M alaw ie pod Rzeszowem , —  gdzie 
o w arunkach dzierżaw y bliższą wiadomość powziąść 
można. (2 5 8 -1 -6 )

P-T*!*01* Poniźój wym ienione S r e b r a  S l i l ’f t -  
38!r*®  d z i O t t O  W K rólestw ie P o lsk ićm , i ktoby 
o nich przypadkiem  pow ziął w iadom ość, raczy dać  znać 
do Prześw ietnój c. k . D yrekcvi Policy! w K rak o w ie : 
11 łyżek stołowych wyrqjpu Zam ojskiego, 1 wazowa wy- 
z łacan a , 2 półm iskow e, 12 w idełtów , 12 noży (trzonki 
sreb rne) , 11 łyżeczek do kawy, 1 cze rp ak , 1 sitko do 
herbaty. K ażda sz tuka znaczona X . J . O. (2  3 9—3 )

pu.JJarri)
I S P Ó Ł K A

Propinacya ”
jes t z wolnój ręki 
Ig o  lipca r. b.

w K laśnie do Państw a Sierczy 
ałeżąca tuż pod W ieliczką, 

do w ydzierżaw ienia lub sprzedaży od 
( 2 4 1 - 3 - 6 )

C.k.teatr niemiecki wKrakowie
W p ią tek  dnia 2 m arca r. b. na w yłączny dochód pan­

ny l i U C y l i  G ra ll l l  pierw szćj so lo -tancerk i przy 
wielkiój operze w Londynie na  powszechne żądanie po 
raz  2g i Yelva czyli N iem a, m elodram a w 2ch oddzia­
łach z francuskiego z m uzyką R eissigera , poprzedzi ak t 
3 ci z Roberta djabła opery M eyerbeera.

W  sobotę d. 3 m arca po raz pierw szy P iąty  A k t ,  d ra ­
m at w jednój odsłonie podług  J . Korzeniowskiego prze­
łożony n a  niem ieckie przez A. K ., i Wybór B u rm i­
strza w maUm miasteczku, kom edya w jednym  akcie 
przez Ju in  i F le rx .

W  niedzielę d. 4 m arca nieodw ołalnie ostatn i i pożegnal­
ny w ystęp panny L u cy li Gralm  w różnych aktach: 
z Obrazu snu malarza, z Roberta djabła, L ukre-  
cyi Borgia  i w tańcu L a  Madrilena. Przytem  jeszcze 
uw ertu ry  z opery: Z am pa —  le li  i śpiewy.

C. k. teatr polski w Krakowie.
W  krotce na tutejszój scenie polskiój przedstawioną bę­

dzie kom edya z francuskiego pana P o n s a rd , wierszem 
tłum aczona przez pana W acław a Szymanowskiego Ho 
nor i pieniądze. Sztuka ta  tak  w Paryżu j ak i p0 
wszystkich zagranicznych tea trach  z wielkim efektem  
przyjęta, spodziewać się każe, że i tutejszój Publiczno­
ści sprawi zadowolenie. _ _ _ _ _
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Środek do przywracania 
I'Vch każdego wieku i y \  
służy zarazem do śnia- 
jemne pożywienie, sprze- |  
cyi, Prusach, R esyi i Au- 
nisteryalnemi reskryptami 

niechybnej swej

I i
ilu Brran

w  londyiie.
' zdrowia i siły  dla cho- 

dzieci słabowitych, —  
dania i kolacyi, jako przy- 
daż tejże w Anglii, Fran- 
stryi jest dozwolony i mi- 
zatwierdzona ze względu 
skuteczności.

Przyjem na ta  m ąka otrzym ana z arabskiój rośliny, z k o z i m  naszym powojem najwięcój podobieństw a m ają ró j, lekko 
strawna leczy (bez pomocy innych pierw iastków lekarskich i wszelkich zaihodów  uchylając je  zupełnie) spiesznie i na za­
wsze : niestraw ność, zatkanie, ostrości, kurcze, spazmy, zaw rót głowy, zgagę, dyaryę, osłabienie nerwów, słabości żółciowe, 
choroby wątrobowe i nórkow e, w zdęcia, drętw ienie, bicie serca , nerwowy ból głowy, g łu ch o tę , szum w głow ie i uszach, 
bóle wc wszystkich częściach ciała, chroniczne żołądka zapalen ii i tegoż supuracyą, w yrzut skórny, szkorbut, febrę, szkro- 
fuły, konsum cyą, wodną puchlinę, pedogrę, m dłości i wymioty u  kobiet ciężarnych, sm ętność, osłabienie ogólne ciała, pa-

R ew alenty własności są : pożywność i uleczalność. W szystkie dzienniki angielskie ogłaszają liczne podziękowania 
V du B arry  e t Comp. za nowe odkrycie R ew alenty A rabskiój —  przeszło 6 0 ,0 0 0  wiarogodnych osób złożyło im

funkcyi 
Główne
Pp. B arry  du B arry  . . . .
dziękczynne św iadectw a, ta k ,  że ten  wyb .rny uzdraw iający środek powszechnie wysoko ceniony i poszukiwany, żadnych
zaleceń niepotrzebuje. —  Źe nas zaś liczne dochodzą skargi na uszczerbek zdrowia poniesiony z powodu szkodliwego 
podrabiania naszćj słynnój Rewalenty Arabskiój, jaką się ośmielają niektóre handle w Warszawie i Lwowie i 'P ^ a w n *  
widzimv się przeto zmuszeni ostrzedz publicznie, iż SU 1«» W l . j S  k  ł  ^  K  A  1 1
I r a i i s l i l e j  znajduje się u naszego głównego ajenta KAROLA HŁKKWIANnA w  B r u n o w i e  na całe Kró­

lestwo Polskie, W. Ks. Krakowskie i Galicyą. —  W  k r ó l e s t w i e  P o l s k ie i U  można dostać prawdziwój Rewalenty 
Ar ' b  kiói tylko w następujących handlach w Kielcach u Leona Możilżeńskiego, w Radomiu u Leona W olskiego, W er. 
oT * kiói" w Lublinie u Karola Bełczykiewicz, w Kaliszu u II. Hurtig, w Płocku u Dobrzańskiego, w Warszawie u 
•I-  ̂ ka Kremki Lud. Spiess, J . Hochedlinger N. 6 4 9 , w Mińsku u Tadeusza Więckowskiego, w Smoleńsku u L. B. 
Lówcnstein w Mochilewie Karol Schoulz, w Berdyczowie Jakub Schalnagl _  mne handle oprócz wymienionych sprze­
daw cą tylko naśladow aną Rewalentę Arahsuą. w  U a l i c y i  zaś można dostać prawdziwój Rewalenty 
Arabskiój u Karola Haempel, Th. Jasińskiego w Białój, Ign. Biosig w Wadowicach, Ant. Kasprzykiewicza, Pawła N ie­
dzielskiego w Bochni, Józ Jahn w Tarnowie, F. Jaśkiewicza w Rzeszowie, Braei Juszkiewicz w Jarosławiu, Kosterkie-

wicza 
Klein,

w Ćzerniowcaćh, J .  Sala w Brodach. —  W Alistrji W . A. Eiselt Riemerstrasse, Dinstl et Meinl Strauchgasse N. 238  
w Wiedniu, J. B. Chlumetzki, V . Maader w Pradze, J. P. Hackensollner w Ołomuńcu, Franz Willmann w Bernie, Bracia 
Halbauer A. Thallmeyer Comp. w Peszcie, J. C. Rossler w Grosswardein, Ed. J T raxler w Josefstadt, John. Jancovits 
w Temeswarze, B. Sivanovich w Agram, Jan Klebal w Laibach, Franz Pokorny w Sissek, R. W. Diehl w E ger, E. 
Ostruschka, C. J. Breitkopf w Cics ynie. —  Przepis do użycia Rewalenty Arabskiej dostarcza się gratis.

B a rry  du B a rry  Ą' Comp. 7 7 Regent Street w' Londynie.

l ^ r P a s t y l k i  p e k t o r a l n e
przyjem nego sm aku, k tórym  pierw szeństw o przyznając na wiel­
kiój wystawie w Londynie, zostały przez R adę lekarską francuską 
zalecone jak o  środek najskuteczniejszy dotychczas wynaleziony

na wszelkie słabości piersiowe jak o  to: gry­
pą, duszność, kaszel, katar, chrypke0
itp. G łów ny sk ład  tychże na K rólestw o Polskie, Galicyą i K ra­
ków znajduje się u K arola  H erm ann  w Krakowie.

George w Epinai.

ViiuiigreArom tiąue
tle Jean Vincent Bully a Paris

O cet a ro m a ty c z n y  w y n a le z io n y  p rz e z  Ja n a  W in­
c e n te g o  B u lly  n a  w y s ta w ie  p a ry z k ić j  1 8 4  9 ro k u  dla
swój skuteczności zalecony a na wielkiój wystawie 
w Londynie 1851  r.n a g ro d ą  odznaczony, służy jako

środek do podwyższenia i zachowania 
wdzięków piękności.

1 FlahonRi wraz * ojtlscni <i<> używa­
nia koi/tuje Kir. 1 ikr. 30.

Główny sk ład  na całą  A ustryacką M onarchią u trzy­
muje Karol Hermann w Krakowie.

Ja n  Wincenty B u lly  w Paryżu.Cena pudełka 40 kr. mk.

u  W  I t A Z O R  S L
^ ^ Brzytwy prawdziwe angielskie)

w y r o b u  . f o l l n a  I I c i i F o l *  W S h e f f i e l d ,  k tó re  się przez swoją nadzwyczajną dobroć 
stkich podobnych wyrobów odznaczają, są do nabycia w K rakow ie w handlu g & a i 'O l i l  H c r r i n a i U l .  
D e n y  :  I sztuka A rm y R azors bez pudelka z łr. kr. 5 2 ‘ 2 sztuki Arm y R azors w jednóm pudelku

i tan iość od wszy-

1 sz-uka Army R azors z pudełkiem ' . . . złr. - k r. 55
2 sztuki w jednóm  p u d e ł k u ......................... złr. 2 kr. 15

Gdy w ces. k. Państw ie A ustryack iem , m nóstwo naśladowanych 
fałszywych S (E D [D )[L []T ^  P°* n » « ł  firmą
sprze awane bywa, k tó re  z innem i substaneyam i -mięszanc, podobnem 
fałszowaniem , niebezpieczne skutki na  system  ciała w yw ierają , zo­
stał* my spowodowani celem zapobieżenia tem u oszukaństwu zwrócić 
I ubliczności na  to uwagę, źe sk ład  głów ny naszych prawdz*wyc 
SeiGlitz-Powders, r a  całe cesarsko król. Państw o A ustryacŁ  ie panu
p a ro lo w i H errm ann w  M rahow ie
0dda i my, u k tórego tylko jedy n ie , lub przez niego w og 0 
don»ach handlowych nasze prawdziwe Seidlitz P o w d e rs  w pu e teac 
angielską winietą i naszą firmą zaopatrzonych nabyć można.

Cena 1 pudełećzka 1 złr. 2 4 kr. ***•
Cena 2eh proszków 8 kr. m. k.

S l i i m i e n o r t l i  S W ’” ' ! ®  D a , %
14 0 Leadenhall S treet opposite th e  E ast n ia ouse m London.

CDSIERSI ANGIELSKIE
fruktowe — wyborne.

złr. 4 kr. 3 0
7 sztuk w jedóm  pudelku z jed n y m trz  nkie z łr. 9 kr. 30  
1 sztuka dento szlifowana bez pudelka • • złr. 1 kr. 15

G łów n y  S k ład
AB

prawdziwej rosyjsko-chińskiej
karaw anam i sprowadzonój w pa­
czkach |  funtowych oplombowa­
nych, / 4funtowe paczki herbaty  
czarnój z kwiatem  na rub li sr.:

2 , 2 | ,  3 , 4 , 6 g
złl’- 3, 3 |  41 Kl 7 10 , r  4 / « 4 ’ ^59 7, 12 , 15 ,
/ąlun ta  herbaty  żółt. rsr. 5, 6, 

czyli z łr. 10 , 12, 
opróez tego  herbata  w kulach, 
za kulę z łr. 2, w formie cegły 
za I funt z łr. 2 —  znajduje się 
u Karola Herrmann w K ra- 

owie. W ieloletnie stosunki handlowe z Rosyą po­
stawiły mię w możności zaopatryw ania mojego skła- 
du ciągle w dobór najlepszój herbaty  rosyjsko-chiń- 
skiój karawanami sprowadzanój, dostarczane takowe 
przezem nie z najw iększą troskliw ością i znajom ością 
rzeczy w ybrane gatunki herbaty tak  z Moskwy jak o  
i W arszaw y przychodzą w paczkach oplombowanych. 
W szelkie przezem nie dostarczane gatunki tó jie  he r­
b aty  m ają pod względem dobroci i wydatności za­
pachu przyjemnój g o ry c z k i  podwójną w artość zwy­
czajnych gatunków  herbaty  morzem sprowadzanych.

Podaję tu  zarazem  do wiadomości Szanownój 
Publiczności, i e  w całćj Rosyi tańszój herbaty  niema 
ja k  1 funt wagi polskiój po rubli sr. 1 1 czyli z łr. 2 j  
mk. sr., na tańszą cenę R 0Sya nieposiada herbaty. * 

K a ro l Herm ann  w Krakowie.

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

(Funt j e d e n  z l o t y ® * *  polskieli p i ę ć . )

Prawdziwą Rewalentę Ara|»s'ł ^  Aromatyczny, Pate Pcctorale, Army Razors, Herbatę Rosyjsko-Chińską, Seidlitz 
powders. Cukierki a n g i^ ^ i® y ze składu mego dostać m oina w A u s t r y i  i a i c y i  w wyićj wymienionych handlach. 
K upcy na prowincyi chcący się trudnić  sprzedażą tychże artykułów , zechcą się zgłosić do mnie.

( 1 2 4 - 2)    H arol H errm ann w K rakowie.

Czapliński Antonią rzgdzca drukarni.w Drukarni Czasu.


